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wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą  z e  • -0(W

K raków 12 października.
Od chwili jak się przekonano, że niema 

widoku, aby konfereneye wiedeńskie napowrót 
zawiązane zostały, że rozprawy nad trzecim 
punktem do niczego nie prowadzą, bo punkta 
w nowych układach będ ,̂ inne, mało bardzo 
czytać nam się zdarza projektów do sprowa­
dzenia pokoju lub negocyacyj, jeszcze mniej 
widzimy podawanych sposobów rozwiązują­
cych sprawę Wschodnią. Nie liczymy do ta­
kowych sposobów ultimatum, że tak powie­
my stawiane przez dzienniki zachodnie „aby 
po zajęciu Krymu przez wojska sprzymie­
rzone, Rosya sama zażądała pokoju i to na 
zasadach faktów dokonanych*4. To nie jest 
sposobem: to może być tylko następstwem woj­
ny, i wojny w dzisiejszem Europy położeniu, 
jeżeli takowe się nie zmieni, bardzo długiej. 
W  tem przewidzeniu jak się zdaje, jeden 
z dzienników medyolańskich, Bifancia. wy­
stąpił niedawno z następującą propozycy^,:

Skoro Zachód osłabiw szy Rosyę, trzym ać będzie 
w ręku  losy Europy, jakaż pozostanie dla małych 
państw  rękojm ia, i cóż czeka państwa neutralne? 
Czy niebyłaby wówczas chwila na ligę państw neu­
tralnych, na m edyacyą A ustry i, Prus a może i Sta­
nów Zjednoczonych, w celu sprowadzenia stron w o­
jujących do godnego i stosownego pokoju. Gdyby 
liga państw neutralnych stanęła ściśle i stanowczo, 
gdyby przygotow ała siły m orskie i lądowe na po­
parcie swych projektów, gdyby w ystąpiła na teatr 
walki z propozycyami zaszczytnemi i godnemi, s tro - 
ny w ojujące nam yśliłyby się bezw ątpienia, zammby 
odrzuciły  to wdanie się zbawienne, tę medyacyą, jeżeli 
koniecznie tak ją  nazywać trzeba. Myśl ta wydaje 
nam się praktyczną i w je j przeprow adzeniu widzi­
my zabezpieczenie interesów  i zapew nienie w arun­
ków dla państw neutralnych i dla europejskiego po­
koju. Jeżeli projekt ten nie przyjdzie do skutku, 
jeżeli Europa środkow a nie zorganizuje ligi państw 
neutralnych dla ogólnego bezpieczeństw a, spostrze­
że się nareszcie, że popełniła b łą d , ale już  wtedy 
będzie za późno! # .

Przyznając najlepsze chęci, nie widzimy 
praktyczności w projekcie Bi/ancn. omjja 
my, że myśl cała wyrażona jest w ogólni­
kach nader elastycznych, ale pytamy z ja­
kich to państw neutralnych ma byc złozona 
ta liga? Zapewne nie z samych małych państw 
niemieckich, bo taka liga choćby ”nâ SC™ ^  
sza i najbardziej stanowcza44, nie po ra y 
zaimponować Zachodowi, zwłaszcza wtedy, 
gdy „przez osłabienie Rosyi trzymać będzie 
w ręku losy Europy44. A  więc z Austry$, z 
Prusami. Zapomina wtedy Bilancia o traktacie 
Słgo grudnia, który A ustryi z neutralności 
w yłącza; usuwa Bilancia jednym pociągiem 
pióra wszystkie trudności objawiające się w ło ­
nie Bundestagu w ci^gu trzechletniego trwa­
nia sprawy Wschodniej, ilekroć razy idzie 
nie o ligę ale o proste porozumienie się i

jedność kierunku. Austrya ma całkiem 
odrębne stanowisko, a nawet i Prusy nie ze 
wszystkiemi państwami niemieckiemi i nie 
w zupełnej stoj .̂ harmonii j wszystkie te 
różnice w lidze projektowanej do jednego 
mianownika sprowadzićby należało, a mia­
nownikiem tym jest zagrażające niebezpie­
czeństwu , które przyzna Bilancia znó y nie 
jednakowo wszystkim zagraża. Ale nie na 
tem koniec: skoro liga ma postawić siły  lo­
dowe i tnorskie, a więc do ligi należeć ina- 
ĵ , B elg ia , Hollandya, Dania i Szwecya, 
Neapol i Grecya, bo te tylko państwa ma^  
marynarkę, ponieważ zaś siły  te morskie by- 
łyby za małe, a zatem i Ameryka. Tu znów 
zapomina Bilancia , że Belgia i Hollandya 
zbyt bliskiemi ŝ . Francyi i Anglii sąsiada­
mi, że Dania z trudnością weszłaby w ligę 
z Niemcami, że Szwecya ma całkiem w ła ­
ściwy względem Rosyi politykę, że Neapol 
i Grecya zbyt sy wystawione na niebezpie­
czeństwo od Zachodu i zbyt od ligi oddalone 
aby takowa im w pomoc przyjść m ogła; nare­
szcie, że nie jest wcale dowiedzionem, aby 
Zjednoczonym Stinom chodź ło  o utrzyma­
nie pokoju w Europie, a tem mniej o „wa­
runki państw neutralnych44.

Lecz nawet w przypuszczeniu, które się nam 
niepodobieństwem wydaje, aby liga taka ja -  
ky proponuje Bilancia zawiyzać się mogła, 
to jeszcze działanie jej ograniczyćby się tyl­
ko musiało na polu negocyacyi. Ale Bilan­
cia nie taky ligę rozumie skoro pisze aby 
„projekta poparła siły  lydowy i morsky44 i 
„wystypiła na pole walki.44 Nie jest zatem 
pewny, czyby się obie wojujyce strony zgo­
dziły na jej propozycye, jakkolw iek „ z a ­
szczytne i godne .44 W  tem ma zupełny s łu -  
s z n o iś ć  Bilancia: bo rzeczy jest naturalny,
że liga więcejby miała na oku swoje inte- 
resa, a byłoby ich niemało i różnych, aniżeli 
interesa Zachodu i Rosyi. Na polu więc 
wojny jakież szanse miałaby liga? Alboby 
się na jej propozycye nie zgodziły obie 
wojujyce strony, albo też przyjyłby je Za­
chód a odrzuciła R osya , lub też vice versa. 
VV pierwszym jirzypadku liga zostałaby 
wierna swojemu godłu neutralności, ale musia­
łaby rozpoczyć wojnę z Rosyy i Zachodem; 
a zatem wojna europejska, chaos nie do opi­
sania, wszystkie kwestye poruszone, nawet 
najniebezpieczniejsze, czego sobie Bilancia 
niezawodnie nie życzy, skoro dyży do po­
koju. W  drugim przypadku, liga przestaje 
być neutralny, jest po prostu sprzymierzeń­
cem Rosyi lub Zachodu. Możeby to zakoń­
czyło wojnę, boby się wyrobiła europejska

koalieya, ale czyżby się liga nie rozprzęgła 
gdyby jej przyszło całkiem po jednej lub dru­
giej stanyć stronie? zapewnić tryumf Zachodu 
lub Rosyi ? Bilancia właśnie przeciw takiemu 
zbytniemu tryumfowi i przewadze radzi za­
wiązać ligę; proponowany zaś środek przeciw 
jej widokom by się obrocił.

Nie popełni przeto Europa środkowa b łę­
du, jeżeli nie wykona myśli podanej przez 
Bilancie , bo ad impossibilia nemo obliga- 
tur. Dziennik medyolański dodał jedny u- 
tc; więcej do tylu utopij w tym względzie 
napranych. Utopiy jest jego projekt, dla 
tego ż* bierze neutralność w bezwględnem 
znaczen. i tego wyrazu. Gdyby były państwa 
w Europie prawdziwie neutralne, liga była­
by możebny. A le neutralność jest utopiy 
Państwa neutralne, to jest tak zwane, sy nie­
mi o tyle tylko, że nie prowadzy wojny 
Zreszty inna jest neutralność każdego, inna 
małych, a inna wielkich, inna sysiednich, a inna 
odległych. Z wystypieniem na pole walki koń­
czy się neutralność — występuje interes. In­
teres Austryi, interes Prus, interes Niemiec, 
duński, szwedzki i tyle innych o których 
Bilancia wie tak dobrze jak my. Niechaj 
przeto nie uwodzi się próżny nazwy neutral­
ności, która w obecnej sprawie jest tylko 
wstrzymaniem się od czynnego działania, ale 
nie jest bynajmniej abstrakcyy.

Przed tygodniem podaliśmy list w przed­
miocie zakładów miłosiernych we Francyi. 
Przemawiał sam przedmiot za soby tak ja­
sno i serdecznie, iż wszelkie komentarze zby- 
tecznemi się nam wydawały. Autor z lekka 
tylko dotknył zak ładów  dla opuszczonych 
chłopców , zapew ne z tego pow odu , że p o -  
siadajyc zakład  takowy w mieście naszem , 
spuściznę po śp. Piotrze Michałowskim, je­
steśmy więcej z ty gałęziy miłosierdzia o - 
beznani. Czy tak jest w samej rzeczy— nie 
wiemy. Znajdujemy jednak w dzienniku T i­
mes ustęp, który zdaniem naszem ciekawy 
jest jako opinia innego kraju, innej całkiem 
społeczności od naszej, w tej samej materyi, 
to jest zakładów dla opuszczonych chłopców.

Rzadko się zd a rz a , pisze Times, aby ukarany w ię­
zieniem, w yszedł z w ięzienia lepszy aniżeli by ł 
p rzed tem , a wielka cięży odpowiedzialność na tych 
którzy szafują, tym dla skarbu publicznego tak ko­
sztownym a niebezpiecznym  sposobem poprawiania 
m łodzieży. W  miasteczku Devises odbyty temi dnia­
mi m eeting dow odzi, iż duchowieństwo i w ładza 
tam tejsza trafiają na drogę lepićj do tego celu wio­
dącą, zak ładając dom przytyłku dla chłopców  uli­
cznych w edług  najprostszych i najzdrowszych zasad 
rozsądku.* Nie zaczynają od gmachu okazałego w sty­
lu pałaców  w łoskich lub angielskich, lecz proszą
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skrom nie o 1000 funtów na w ystaw ienie i u rządze­
nie domu w iejskiego (cottage), jak  na teraz dla cz te r­
dziestu chłopców  i naczyciela, który w ybrany być ma 
z pomiędzy rządców  ekonomicznych, aby b y ł do­
brym gospodarzem  i ojcem tej ubogiej rodziny. Musi 
on łączyć  silną wolę z łagodnością wielką. Na ta ­
kim jednym człow ieku stoi wszystko. The man is 
the thing.

Jeżeli się taki człow iek znajdzie, więcej on zna­
czyć będzie ja k  kilkuset łokciow e gmachy, jak  mi­
lowe mury i zamknięcia. Cała trudność w znalezie­
niu tego nauczyciela dla chłopców  spróżniaczonych 
i zepsutych na w łóczędze. Rozdawać ich między lu­
dzi nie można. Żaden gospodarz w łóczęgi na s łu ­
żącego nie potrzebuje. Nie ma on czasu na pilno­
wanie sługi swego nieustannie; obawia się przytem 
i słusznie, czarną owcę między b ia łe  wprowadzić. 
Nadto może on być bardzo biegłym  w rolnictw ie, 
handlu lub przem yśle, dokładnym w rachunkach, o -  
szczędnym w w ydatkach, a może nie um ieć sobie 
dać rady z burzliwym zawalidrogą. Służba w  najle­
pszych naw et dom ach, nie je s t  miejscem poprawy 
dla zepsutego chłopca. Trzeba więc, jak  uradzono 
w Devises, zakładu, do k tóregoby można oddawać 
młodych w łóczęgów  z całej okolicy pod dozór j e ­
dnego człow ieka dobrój woli. W ięzień mamy dosyć: 
dom przytułku nie powinien być więzieniem. Chło­
piec nicpotem powinien także zarabiać na siebie. 
Praca musi być duszą zakładów  takowych, aby żyły 
i m nożyły się.

Trudnoby zaprawdę w tej materyi coś 
zwiężlejszego a przytem jaśniej pomyślnego 
napisać, jak ów niedługi artykulik Timesa. 
Jakaż to szkoda, że dziennik ten w przed­
miotach politycznych nieumie czy niechce tak

K O R E SPO N D E N C Y E .

Makao 31go lipca.
List wasz doszedł mnie nieco późno, bo nie pocztą 

był przesłany. Ministeryum jest pewną ale nie najkrót­
szą na korespondeneye drogą: lepiej oddać na pocztę i 
opłacić do Suezu, bo inaczej list nie odejdzie. Do­
szedł mnie jednak właśnie w chwili, kiedy zbiedzony 
podróżą, zmęczony i znudzony wybiegami filuternych 
bez granic Chińczyków, we wspomnieniach szukałem 
tylko trochę ulgi i pociechy. Odczytałem też ów głos 
z kraju z niewymowną radością. Bo są chwile tu jak 
wszędzie, kiedy świat zdaje się wywoływać samą tyl­
ko pogardę, zmuszając nas rzucać okiem po za kres 
ostatni by tam szukać bodźca do szlachetnych działań 
i podpory wśród ucisków długiej i mordującąj wędrówki. 
Szczęśliwy, kto znowu ocknąc się potrafi, komu na 
pociechach podobnego rodzaju mezbywa; szczęśliwszy 
jeszcze, kto w gronie drogich sercu osob rozrzewnić 
się może od czasu do czasu, odetchnąć do woli pomi­
mo obowiązków, i zdjąć maskę urzę owej powagi

Pt r d ^ t S y n ,  « .  c .  napisać o «  „  
odległych krańcach ziemi, o ostatnich obszarach tego 
W schodu, gdzie ja  wędrigę bez ustanku po morzach

i lądzie, by dostać się kiedyś do portu i powiedzieć 
sobie z  otuchą, żem wędrował nie napróźno. Tout 
chemin mine a Rome. Stanąłem tu na miejscu 12go 
maja r.iZ. niedawno więc rok upłynął. Podróż całą 
z Marsylii odbyłem w przeciągu dni 44 bez wypadku i 
trudów chociaż z boleścią przychodziło znów Europę 
porzucać. Wśród okoliczności, jakie ząjmują obecnie 
wszystkie umysły, chcieć zwrócić czyją uwagę na Chi­
ny, zwłaszcza niepowtarzając wiadomości, jakie wam 
dzienniki francuzkie i angielskie przynoszą, może byc 
tylko „Chinzsczyzną" jest to dowodem zarozumiałości 
bez granic^ Wszelako będąc tu tą j, mam niejako pra­
wo pokusie się o to , odpisując na pytania, jakie w li­
ście waszym znalazłem.

Czytaliście bezwątpienia pierwsze dzieło missyonarza 
X. Hue (Souvenir d u n  voyage etc. 1850) i z wielkiem 
zajęciem, na jakie zasługuje. Wydał on drugie r. z. 
pod tytułem: VEmpire Chinois, P a ris , chez Gaume 
v. Cassette N . 4 *). Nierównie ciekawsze jest od pier­
wszego, chociaż należy was ostrzedz, że X. Hue ma 
wiele wyobraźni, niekiedy więc —  a zawsze mimowol­
n ie—  nie jest zupełnie w tem co mówi dokładnym. 
Jest to w ada, dla której znający te kraje nieuważąją 
go za pisarza gruntownego. Po tem dziele zalecam 
wam inne po angielsku:^ The middle Kingdom, by S. 
Wells William. Dostać je  można w księgarni Smith

*j Dzieło wspomnione otrzymało 
w Akademii paryzkiśj.

tym roku nagrodę
rp .  R .l

Elder and Co. Publishers. Cornhill - London. Tu trze­
ba się czego innego wystrzegać. Wells Williams jest 
Amerykaninem i pastorem protestanckim; więc syste­
matycznie przeciwny Anglikom, Francyi i naszej religii. 
Fakta przeto przedstawia w świetle i niepochlebnem i 
niesprawiedliwem, skoro rzecz idzie o stosunki z Euro­
pą lub z naszymi missyonarzami. Przecież te dwa 
dzieła nąjlepsze, chociaż w mojem mniemaniu niedo­
stateczne, w ystarczą, by dać obszerne wyobrażenie o 
Chinach i nasunąć kilka myśli o przyszłością tego tu­
tąj W schodu, pod względem własnych jego żywiołów 
i tych, jakich mu Zachód dostarcza.

Stosunki polityczne Chin z zamorskiemi państwami 
liczą się od traktatu zawartego z Anglią w Nankinie 
1842 r. w skutek wiadomąj wojny. Stany je d n o c z o ­
ne zawarły drugi traktat, a Francya trzeci w r. 1844. 
Oprócz tych trzech traktatów istnieją dwa „Ukazy* 
zmarłego Cesarza chińskiego, otrzymane na wezwanie 
Francyi i zapewniąjące tolerancyą Chrystyanizmu. W  sku 
tek tych pięciu aktów , jest pięć portów otwartych: 
Kanton, Amoy, Fou-tchćon, Ning-po i Shang-ha'i. Da- 
lój wyspa Hong-Kong należąca od r. 1842 do Anglii, i 
półwysep Makao, posiadłość Portugalczyków, stanowią 
pod pewnym względem dwa inne siedliska dla cudzo­
ziemców w chińskich krąjach. Rosya sama tylko po­
siada w Pekinie missyę religijno - handlowo - polityczną 
na mocy traktatu z r. 1728 , ale jest wykluczoną ze 
stosunków z Chinami przez morze. Jeżeli weźmiecie i 
na uwagę sąsiedztwo Indyj angielskich, dziąje ich zdo-1

kwesty; przedstawiać r•  • • •

Korespondencja Czasu.
Wiedeń 10 października.

X . “) Sędziowie wydąjący orzeczenie w sprawach 
kryminalnych, po ukończeniu audyencyi nie mogą sądzić 
jedynie według wewnętrznego przekonania swego (con­
vict/on in tim e) jak  sędziowie przysięgli w sądach fran- 
cuzkich lub angielskich. Nowa procedura kryminalna 
w  przedmiocie dow odu wyraźne i śc is łe  stanow i pra­
widła, mające służyć sędziom przy orzeczeniu co do 
winy, tak dalece, iż zaskarżony musi być uwolnionym, 
jeżeli występek, o który jest posądzonym, w sposobie 
tamże przepisanym udowodnionym być nie może.

Dowody przyjęte obecnie w procesie kryminalnym 
są te same, jak  w procedurze z roku 1803, z tą  ró­
żnicą, iż określone są wyraźniej i jaśn ie j; szczególniej 
zaś mechanizm dowodu ze zbiegu okoliczności zna­
cznie wydoskonalonym i uzupełnionym został.

Z tych ogólnych zarysów postępowania nowego w spra­
wach karnych wykazuje się droga, którą poszło pra­
wodawstwo austryackie.

W miejsce dawnego systematu inkwizytoryeznego 
nastąpił systemat akuzatoryczny, w którym prokurator 
pełni urząd oskarżyciela publicznego.^ Z drugiąj strony 
zaskarżony może użyć pomocy obrońcy biegłego w pra-

*) List dziesiąty i ostatni o nowćj organizacyi Sądów w Gali- 
cyi i Krakowie przez M. Machalskiego Cpatrz Czas N r. 203, 
206 , 207 , 208, 214 , .218, 227,  228 i 231).

bycia i ogrom handlu Chin z W. Brytanią; —  wspól­
ność granic niebieskiego państwa na całej przestrzeni 
północy z Rosyą i wrota tejże na Ocean Spokojny 
w położeniu jeografleznem K am czatki;—  dalej nabycie 
niedawne Kalifornii przez Amerykanów, ich  handel, 
napastnicze tychże popędy i zazdrości wszelkiego ro- 
dząju do Europy —  to łatwo odgadniecie weze‘ tuteJ ' 
szęj polityki o tyle trudnąj, ile ważnćl ® ,”? zy'  
stkich morskich potęg świata. W ęzeł *en pr- s a 'J’1 
się tśm lepiej waszemu ocenieniu, 0  ph , L D \  
Chiny są prawie w tym stanie, w ja k ^  była Polska 
pod Sasami i w końcu zeszłego wieku, ty , w ąt­
pię o zgodzie sąsiadów. Jest to wie P wy-

b0Siedziby0 ltu różnych poselstw nieoznaczone, i my t u

P .M S 2 ' ‘4
■j« P g j j l  ‘g S aję™ k S ? ł r t i L K p Ł K° 'chinchiny i Siam -T,. ®nvch 8rr ,, . P sany —
jest narzędziem spraw dla nąjmmej cztery­
stu milionów !u(teE ™L ° cy tra,ktat°w , traktaty z Chi­
nami mąją ^  z m *m ™ prZyszteg° roku.

Od czasu mego u pow rotu, miałem osobistą mis- 
syą prawie ,do oram Pekinu w towarzystwie pełnomo­
cników Ang ii i stanów  Zjednoczonych; pierwsza o so ­
biście odpowiedzialna próba i niegładka. Szczegóły tej 
mojej wyprawy ząjęłyby w as niezawodnie, aie... na 
kilku rysach o krąju wewnątrz Chin ograniczyć się
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wie, który mu w pewnych przypadkach nawet z urzę­
du dodanym być musi.

Oprócz tego proces kryminalny z piśmiennego stal 
się ustnym, z tajnego, jawnym przynąjmniej w części 
p:zy rozprawie końcowej.

Przy porównaniu obecnego sposobu postępowania 
kryminalnego w Austryi z procedurą francuzką, dwie 
różnice szczególniej wpadają w oczy, pierwsza: iż ja ­
wność posiedzeń sądowych we Francyi jest prawie nieo­
graniczoną, gdy w Austryi tylko do pewnych klas i o- 
sób się rozciąga, druga zaś różnica polega na tem, że 
we Francyi orzeczenie co do winy, oddane jest sędziom 
przysięgłym (jury) i tylko zasądzenie to jest wymiar 
kary do sędziów trybunału należy. W Austryi zaś o- 
rzeczenie co do winy oraz oznaczenie kary spoczywa 
w ręku sędziów trybunału; instytucya sędziów przy­
sięgłych, tym razem nie znalazła miejsca w ustawoda­
wstwie kryminalnem Austryi. O p r ó c z  tego sędziowie 
przysięgli w postępowaniu francuzkiem nie znają żadnych 
reguł lub przepisów, na mocy których czyn jaki za u- 
dowodniony przyjąć są obowiązani; podstawą dowodu 
dla nich jest ich przekonanie wewnętrzne, oparte na 
sumiennem przeświadczeniu o winie lub niewinności o- 
soby zaskarżonej. Lecz nikt ich nie pyta skąd to prze­
konanie lub przeświadczenie czerpią. Sędziowie austryac- 
cy winni są zdać sprawę z przekonania swego i odwo­
łać się w orzeczeniach swoich szczegółowo do dowo­
dów przedstawionych w toku sprawy. Nie tu miejsce 
wyświecać dobre i złe strony obydwóch systematów. 
Zresztą nigdy nie można ocenić słusznie jednej tylko 
gałęzi administracyi państwa, wyrwawszy ją  z całości or­
ganicznej. Nowe urządzenie procesu kryminalnego w Au- 
stry; jest niezawodnie znacznym postępem i wielką kon- 
cesyą dla bezpieczeństwa osobistego obywateli. Jeżeli 
zaś reforma nie poszła dalej i nie siągnęła aż do osta­
tnich konsekwencyi tych zasad w imieniu których roz­
poczętą była, to zapewne dla tego, iż^sądzono że 
w p.-.ństwie złożonem z żywiołów tak różnorodnych, 
procedura francuzka wprowadzona żywcem, więcej złe­
go niżeli dobrego stałaby się powodem. Prawodawstwo 
austryackie stanęło wpół drogi, sądząc, że tym jedynie 
sposobem wszystkie plemiona, wchodzące w skład pań­
stwa, zarówno mieć mogą udział w korzyściach z re­
formy postępowania wynikąjących, a to właśnie było i 
jest głównym celem przekształcenia całego prawodaw­
stwa W Austryi.

W i e d e ń  9  października.
aj Wyjazd p. bar. de Bruck do Ischl zapowiada bli­

ski koniec układów finansowych. Bank przyjmuje prze- 
daż dóbr skarbowych. Narady nad utworzeniem banku 
hipotecznego trwają ciągle. Baron de Bruck  ̂ oczekuje 
z powrotem p. Pereire dla ukończenia układów o bank 
„du credit mobilier“. Kwestya pożyciki 300  mil. ro­
zwiąże się później.

W polityce zewnętrznej nic nowego. Przed zimą ani 
myśleć o negocyacyach. Wypadki wojenne w Krymie 
codzien bliższe.

A rcyksiążęta’ A lbrecht, Raj ner i A rcyksiężna Marya 
w yjeżd żają  do N eapolu, dla odw iedzenia sw ojej siostry  
Królowej i Króla. Z abaw ią tam dwa miesiące.

Wpływ tutejszego gabinetu przyłożył się niemało do 
załatwienia sporów między N e a p o le m  i Państwami za- 
chodniemi. Gabinet francuzki okazał się w ciągu tych 
negocyacyj równie wyrozumiałym jak  spokojnym. W  o- 
gólności Państwa zachodnie chcą neutralności, ale przy­
chylnej. Rząd neapolitański zamyśla ze swojej strony 
szczerze o potrzebnych i pożytecznych reformach w kraju.

Ojciec św. obdarzył orderami hr. Buola, bar. Bacha 
i innych członków komisyi konkordatu. Mogę w tej 
mierze następujących udzielić wam szczegółów:

Sekretarz nuncyatury apostolskiej Mgr. Valenziani, j a ­
dąc do Rzymu miał sobie polecone doręczyć Papieżo­
wi własnoręczny list cesarski. W  tym liście napisanym 
w języku włoskim jak  nąjczystszym, J .C . Mość oświad­
czał w wyrazach dobitnych i pełnych uszanowania, że 
nie będzie nigdy ostatnim synem Kościoła, ale przeci­
wnie, jednym z jego najgorliwszych i nąjpoddańszych. 
J. C. Mość dodał, iż ma stałe postanowienie, aby kon­
kordat tak szczęśliwie zawarty, jak  najdokładniej był 
wykonywany. Papież nieomieszkat korzystać z powrotu 
do W iednia Mgra Valenziani i przesłał własnoręczną od­
powiedź Cesarzowi, a odpowiedź tę w stylu słodkim, 
ojcowskim, tkliwym i serdecznym, nuncyusz kardynał

Viale Prela powiózł do Ischl aby ją  wręczyc J. C. Mci. 
W skutku wymienionych ratyfikacyj konkordatu, Ojciec 
św. rozdał następujące ordery wszystkim członkom na­
leżącym ze strony Austryi do komisyi: hi. Buol otrzy­
mał w. krzyż dyamentowy orderu Piusa; zmarły bar. 
Kubeck miał otrzymać taką samą dekoracyą; minister 
bar. Bach w. krzyż św. Grzegorza; minister hr. Thun 
w. krzyż św. Sylw estra; bar. Salvotti i bar. Pilgram 
order C hrystusa; ksiądz Augerer pierwszy sekretarz ar- 
cybiskupstwa i protokólista komisyi, tytuł Cameriere 
segreto di Sua San tita ; nakoniec książę Arcybiskup 
Wiedeński kapelusz kardynalski, która to nominacya o- 
głoszoną będzie w konsystorzu w grudniu.

L . r a k ó w  l i g o  października. Od dnia 1 do 5 pa­
ździernika nie zdarzy! się ani jeden  wypadek cho­
lery w Krakowie.

Z pozostałych na dniu 30 w rześm ia 4  chorych 
osób, um arła 1, w leczeniu pozostało 3. W  ogóle
od wybuchu zarazy, zapagło w Krakowie na cho­
le rę    3 ,450 osób,

tych w yzdrow iało ........................... 2 ,224
um arło 

Z ck. Komissyi Zdrowia.
1,223

Raab do W ieliczk i, aktuaryusz m agistratualny M a r- . Bodnar do S trzyżow a; praktykanci kancelaryjni S e- 
cin Janotta do K ent; kanceliści m agistratualni A m - , bastyan Sowiński do W ojn icza; kontrolor kasy m iej- 
broźy Gadziński do W ojn icza, Jó zef Łowczyński do skiej Kornel Chwalibóg do Dąbrowy; aktuaryusz m a- 
Andrychow a, Bazyli Rożejowski do B iecza, Ignacy | g istratualny Szymon Baran do R opczyc; kancelista

. . .  Karol Trzeszkowski do Wadowic;
do N ow otargu ,  kontrolor kasy miejskiej T o -  I substytuowany assesor magistratuelny Karol Sozań- 

Kłiidziński do Kent, magistratualny rewizor ski do Leżajska, kancelista magistratualny Ludwik
Litwa do Myślenic, miejski rewizor policyjny Adam 
Czajkowski do Dukli; aktuaryusze u justycyaryusza

W ie l i c z k a  5go października. W czoraj odbył się 
dzień Imienin Ces. Król. Apostolskiej Mości w tu -  
tejszem  górniczem  mieście w solenny sposób.

Z rana o godzinie 9ej odbyło się w farnym ko­
ściele solenne nabożeństw o z „Te Deum,“ przy k tó - 
rem  ck. urzędnicy obwodowego urzędu w raz z r e ­
prezentantam i miasta, na czele sw ego powszechnie 
szanow anego ck. przełożonego obwodu JMCi pana 
Jana Żądny, c. k. urzędnicy górniczy, c. k. w ojsko­
wość, nauczycielskie grem ium  z m łodzieżą, cechy, 
górniki i bardzo liczne zgrom adzenie miejscowych 
przytomnem było . W końcu hymn ludu ca łe zg ro ­
madzenie z najw iększą pobożnością odśpiew ało.

Po skończeniu nabożeństwa gmina miejska przez 
reprezen tan tów  miasta w ck. gmachu obwodowym 
złożyła hołd najniższego uszanowania i niezachw ia­
nej w ierności dla tronu Jego  C. K. Apostolskiej Mo­
ści w ręce  ulubionego ck. przełożonego obwodo­
wego Imci pana Zadny, który z uprzejm ą lojalnością 
i w serdecznych w yrazach podziękę z strony rządu za 
znaną przychylność oświadczyć raczył.

Przy śniadaniu danein ze strony ck. urzędników  i 
reprezentantów  miasta, spełn ione by ły  toasta ze s tro ­
ny pomienionego c. k. przełożonego obwodowego 
Imci p. Zadny za zdrow ie N ajjaśniejszego Cesarza J e ­
gomości, N ajłaskaw szej Cesarzowej i ogółem  dworu 
cesarskiego, z największym patryotyczuym  entuzyaz- 
mem przez ck. urzędników  i reprezen tan tów  miasta.

W ieczorem  odegrała  przed ck. gmachem obwo­
dowym, tutejsza muzyka górnicza z zarządzenia m iej­
skich reprezentantów  i urzędników  w ieczorną se re ­
nadę z najdoborow szych sztuk m uzycznych oraz hymn 
lu d u , przyczem  plac łazienkow y greckiem i ogniami
w najwspanialszy sposób różnobarwnie by ł  oświe­
tlony, a wierna ludność miasta licznie zgromadzić 
się nieomieszkała i wśród okrzyków radości i wi­
watów dosyć późno miejsce uciechy opuściła i uro­
czystość dzienną zakończyła.

Uchwałą c. k. galicyjskiej organizacyjnej komisyi 
krajow ej mianowani są w porozum ieniu z c. k. k ra -  
kowskiem prezydyum krajow em  kancelistam i przy 
mieszanych urzędach powiatowych w krakowskim 
okręgu adm inistracyjnym : Protokólista obwodowy 
Jan Reif do Ja s ła , obwodowy konfident rachunko­
wy Antoni Gruber do Pilzna i F ranciszek Zim m er- 
mann do N iska, kancelista obwodowy Jan W ellz do 
Ł ańcu ta , A leksander Kawski do Mogiły, kancelista 
z policyi Tomasz Popław ski do Mogiły, protokólista 
sądowy Tomasz Muszyński do L iszek , kancelista ob­
wodowy Leon Bierzyński do Chrzanow a, w eginaj- 
s te r Antoni Roth do F ry sz tak u , kancelista obwo­
dowy W incenty Teleśnicki do Starego S ącza, akce- 
sista gubernialny Gustaw Etnil W eigel do K rzeszo­
w ic, były  kancelista komisyi gubernialnej Leonard 
Nowakowski do Jaw orzna , c. k. podporucznik Józef 
Soltissek do Biały, archiw ista Kazimierz M ajewski do 
Podgórza, adjunkt koinissaryatudystryktow ego Ignacy

Grabowski do Muszyny w Krynicy, P aw eł W łodzi- j m agistratualny 
kiewicz doN o w o targ u , kontrolor kasy m iej"1" " ' ' rr'' 
masz Kłodziński do K ent, m agistratualny 
policyjny Ludwik Schneider do K rosna, kancelista 
m agistratualny August Kóy do Biały, kasyer miejski 
Stanisław  Łaski do Ja s ła , kancelista m agistratualny 
Jan Schneider do Oświęcima, Juliusz Koralewski do 
A ndrychow a, Jan Kott do Podgórza, F ranciszek Pa­
wlik do M yślenic, Franciszek Seuchter do Gorlic,
Marcin Kaczorowski do Ł ańcuta, m andataryusz Ka­
rol W atzelw ek do D obczyc, kancelista m agistratu— 
alny M ichał W itkowski do W adow ic, m andataryusz 
Stanisław  Grzędzielski do P ilzna, kasyer miejski 
W ładysław  M arynowski do R opczyc; m andataryusze 
Franciszek P ragłow ski do B rzeska , Teodor Ganszer 
do Żabna, Jan Miączyński do Pilzna, Ignacy H ołu- 
bowiez do Czarnego D unajca, Karol Germann do 
Dobczyc, W incenty Ossoliński do W ojnicza, Maksy­
milian Hubicki do S iem ienia, Stanisław  W ilczek do 
G orlic, Józef Czyżowski do M iłówki, Adolf Meindel 
do Ż yw ca, Konstanty Terlecki do Dembicy, Józef 
Siissel do Jordanow a, Jan Praschil do Limanowa,
Teofil Gołębiowski do Ż m igroda, Alojzy Smolarski 
do Lim anow a, W ładysław  Minnicki do T yczyna, W a­
cław  Baczyński do Dąbrowy, A lfred Praschil do 
K rosna, Ferdynand W erner do Sokołow a; ak lua- 
ryusz dominikalny Julian Bastawiecki do Dąbrowy; 
m andataryusze Erazm  Bojarski do Łańcuta i F ran ­
ciszek Ciehomski do T yczyna; kasyer miejski Mi­
chał Żelazowski do W ojnicza; m andataryusze F ran­
ciszek Łyczko do M ielca, Karol W alenta do Tucho­
w a, W aw rzyniec Chorośnikiewicz do Siem ienia, W a­
lenty Kwiatkowski do Kolbuszowy, Józef Macharski 
d o ż a sso w a , F ranciszek Niedzielski do M akowa, Jan 
Długosz do G orlic, Jan Kowalski do Ciężkowic, Ma­
ksymilian W agner do M ielca, Jędrzej Korpalski do 
Tym barku, .lń /of MarlmniLr no S okołow a, Michał

Podróż z Europy do .niebieskiego państwa" nad­
zwyczaj jest łatw a; pierwsze przecież wrażenia, jakie 
podróżny napotkać musi w Hong-Kong, Kantonie i na­
wet w Makao, nie są godne wzbudzonej ciekawości. 
Bo w tych tu stronach stosunki ludzi Zachodu z mie­
szkańcami południowych Chin, wywarły, jak  się to dzieje 
prawie w szędzie, gdzie cywilizacya niejednakowa —  
złe skutki. Chińczycy tutąj powzięli dla nas pogardę, 
mojem zdaniem zasłuzo ą. Dalej stracili ocierając się 
o nas wiele z właściwej im natury, przymiotów lub 
wad. Obraz w ięc, jak* kresh sobie podróżny o Chi­
nach z kilku wycieczek zrobionych w okolice Kanto­
n u , nie jest rzeczywistym, ani dac się może przysto­
sować do narodu Chińskiego w jeg° ogolę, inna jest 
rzecz jak  się zwiedza Chiny środkowe, to jest pro. 
wincye otaczające Nankin. Jest to z resztą kraina naj­
bogatsza, najżyzniejsza i nąjpiękniejsza wsrod tylu 
wspaniałych krąjów Azyi; obszar, gdzie mysi i praca 
ludzka najwięcej zostawiła najwybitniejszych siadów u- 
silności i cierpliwych, powolnych postępów umysłu.

|P roszę sobie] wyobrazić Paryż parekroc powię­
kszony , którego wszystkie ulice, wielkie i małe, zmie­
n i ł y b y  się w tyle rzek i kanałów; gdzie wszystkie pu­
bliczne gmachy i pomniki przedstawiłyby tyle miast li­
czących nąjmniej 50,000 mieszkańców, a  kilkanaście 
do miliona. Kanały te lub rzekj ozd0bione po obu 
stronach wałami unoszącemi tysiące tysięcy roskosznych 
ogrodów m n v K a n  drzewem; po za
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ym barku, Jó zef Machonik do Sokołow a,
Molęćki do Kolbuszowy, Jó zef Będaszewski do Zas- 
sow a, A lbert N unberg do B ochni, Ludwik Skórski 
do Muszyny, J an Dudzikowski do M yślenic, A le­
ksander Otto do Z inigroda, Stanisław  Garlicki do 
Ciężkowice, Leon Kamiński do G łogow a, Józef A n- 
tecki do Skawiny, Karol M adejewski do Ulanowa, 
Franciszek W atzka do P rzew orska, Ignacy Trusz­
kowski do N ow otargu, Józef Dobrowolski do Kol­
buszow y, Ignacy Nowak do N iepołom ic, były  c. k. 
nadporucznik Karol Nossek do Bochni; kanceliści 
magistratualni Jó zef Komalski do K rościenka, Michał 
Domaradzki do Lim anow a, W iktor Zdański do Chrza­
now a, Franciszek Rubinek do Żyw ca, W ojciech Uj- 
wary do Oświęcim a, Antoni Albiński do Chrzano­
w a, Jan Nawrocki do P rzew orska , manipulanci ka­
sowi Ferdynand Windika do T uchowa, rewizor po­
licyjny Aleksander Kroll do G łogow a, Jędrzej Pio­
trowski do P rzew orska, Jakób Augustowski do Dem 
bicy; kanceliści m agistratualni Roman Przybyłko do 
B rzostka, Jan  Kapuściński do G orlic; dyurnista Jó ­
ze f Grzybowski do M yślenic; praktykanci kancela 
ryjni Jó zef Biniakow ski do M iłówki; praktykanci 
przy urzędzie obwodowym Karol Utzmann do Roz­
w adow a, Jan  Fafara do Ja s ia , Karol Filipowicz do 
L iszek , Felicyan F rączek  do G rybow a, A leksander 
Miejski do Starego S ącza, A leksander Kwiatkowski 
do P ilzna; kanceliści m agistratualni Jan Chlebowski 
do K ent, Jan Zaydel do J a s ła ,  Andrzej D ziuban- 
dowski do Chrzanow a; m andataryusz Antoni D rois- 
senberg  do Dąbrowy; ekspedyent pocztowy Jerzy  
H ochleitner do W ieliczki, aktuaryusz u justycyary ­
usza H enryk Barthelmus do K alw aryi; aktuaryusze 
urzędu zw ierzchniczego Leopold Berko do Skawiny; 
m andataryusze Karol Ring do Ż yw ca, W ojciech Ka­
szycki do Leżajska, M ichał Bielecki do Dąbrowy, 
Antoni W eiss do Kolbuszowy, Karol Bfaźewski do 
W iśnicza, Stefan Dołźycki do B iecza, zarządca szpi­
talu miejskiego Franciszek Stehr do N ow otargu; 
akcesista m agistratualny franciszek  Glista i Marcin 
Kępiński do Bochni; kancelista m agistratualny Mar­
cin Udziela do S tarego S ącza, Feliks Filipowicz do 
G orlic; akcesiści przy kam erze miejskiej Kazimierz 
Plebańczyk do N iepołom ic; kasyer miejski Józef

Stanisław  Szuinrański do M yślenic, Karol D ąbrow ­
ski do T arnobrzega, Feliks W norow ski do W iśni­
cza; m andataryusze Ambroży Ustyanowski do Bie­
cza, Adam Rem er do K alw aryi; aktuaryusz dom i- 
nikalny Leonard Smolarski do M akowa; m andata­
ryusze A leksander W annicki do Rozw adow a, Bar­
tłom iej Mikus do Czarnego D unajca, Jan Pom ia- 
nowski do W ojn icza, Sylw ery Pietraszkiew icz do 
K rosna; aktuaryusze dominikalni W iktor Hreczański 
do N iska, J ó z tf  Jabłoński do S trzyżow a, Antoni 
Doręgowski do Tym barku, Józef Praczyński do Kro­
sna , m andataryusz A leksander Hański do Brzostka; 

yum iści W ładysław  Bieliński do F rysztaka; ak lu - 
aryusz urzędu zw ierzchniczego Jakób W olski .do 

ia y, m andataryusze Ignacy Żabierzewski do Za­
n a , an ogowski do T arnobrzega; aktuaryusz do­

mini ta n y  an Orszulski do P rzew orska; m andata- 
ryusze Onufry Rohrich do Rozw adow a, Jó zef Pa­
szkowski do L im anow a, Maksymilian W oroniecki do 
Mielca; aktuaryusz dominikalny Teodor Jędrzejow ­
ski do R ad łow a; m andataryusz Gabryel Muhlrad do 
Robczyc; strażnik policyjny Ignacy Hołyński do
B rzeska; nadstrazm k finansowy Michał Paszyński do
Pilzna; fu ryer F ranciszek Suchy do Rozwadowa; 
e tspci ytor pocztowy Jakób Szczupaczyński do Gry­
bow a; aktuaryusz dominikalny Maciej Ullmann do 
L eżajska; wachm istrz Rudolf Schw arzer do P rze­
w orska; furyer Karol E len-S teinfels do Krosna; 
wachm istrz Józef Friedrich  do N ow otargu; pisarz 
z korpusu żandarm eryi Józef Laupal do Krościenka; 
feldfebel Ferdynand Dzida do D ukli; dyurniści Ka­
rol Kraus do Zassow a, W incenty Zieliński do Bo­
chni; aktuaryusz dominikalny Karol Satzke do Jo r­
danow a; dyurnista Ludwik Paw łow ski do J a s ła ; a -  
ktuaryusz u justycyaryusza Jan Babel do W adowic; 
dyurnista b ranciszek Nowak do W iśnicza; aktuary­
usz dominikalny Leon Zajączkowski do Strzyżowa; 
cywilny .strażnik  policyjny Karol Ignacy Szczerbiń- 
ski do Żyw ca; aktuaryusz dominikalny Józef W i-  
tschel do N iska; furyer Eugeniusz N cusser do Ra­
d łow a; dyurnista Kazimierz Ś lusarczyk do W ieli­
czk i; adjunkci dystryktow i P aw eł Szufinowicz do 
K rzeszow ic, H enryk Szugt do Ulanowa i Józef 
Sfużewski do Rozwadowa; praktykanci kancelaryjni 
przy urzędzie obwodowym Jan Kwapił do Starego 
Sącza, Paw eł Burzyński do Jaw orzna i kancelista 
m agistratualny Konstanty Skibiński do W ieliczki.

woce rozwijają się i giną i zmieniają w jednej i tejże 
samej porze roku. A wędrownik tym czasem spoczy­
wając swobodnie na bambusowej kanapie ładnych sa­
lonów, które stanowią środek wodnych chińskich stat­
ków, o tyle dziwnych ile gustownych i wesołych, pły­
nie i upływa bez trudów i znoju, oddany umysłowej 
pracy, lub gawędce, lub marzeniom, lub podziwianiu o- 
kolicy. Sześciu wioślarzy ustawionych we dwa rzędy 
na tyle statku, czyli raczej wodnego kiosku, pruje wo­
dę z pośpiechem, byle im tylko na białym ryżu nie bra­
kło, zmięszanym z resztkami ryb lub robaków, i byle 
podróżny nie szczędził im dobrodusznej otuchy. Wie­
śniacy w Chinach więcej może niż gdziekolwiek zbli­
żają się do dzieci, ale jak  dzieci wiele mają zmyślno- 
ści. Fałszywy uśmiech nie przekona ich o dobroci, któ­
rej serce nie przeczuwa. Jest to też pierwszy warunek 
Przyjaźni i dobrych związków między ludźmi. Przeczu­
cie gra na świecie wielką rolę i wszystkie wysilenia ro- 

umu lub dowcipu , nie warte jednego popędu prawdzi-
wioślarz Zn08Ci‘ W y bornie zn*M S16 na tem chińscy

jażdzką bardzo małą, postaram się odbyć ją listownie

l / i e d e n  11 października. Dobra skarbow e, z któ­
rych część ma być obróconą na Opłacenie dłu<ni 
publicznego bankowi w wysokości 155 milionów 
z łr. oszacowane były sądownie w r. 1802. Składały 
się one wówczas z 111 miast, 51 dworów, 5,471 
m asteczek i wsi i 736 folwarków i rozciągały  sie 
na przestrzeni 442 mil □ ,  a liczyły ludności 1 mi­
lion 855,065. Od tego czasu sprzedano tych dóbr 
za 38 milionów złr. Jeżeliby trzym ać się dzisiaj 
przyszło dawnej ceny tych dóbr oszacowanych na 
238 milionów z łr. nie w ieleby pozostało ich w rę ­
kach rządu, po sprzedaży ich dawniej i te ra z , w i-  
lości razem  193, wszelako zważyć należy, że od r. 
1802 w artość ziemi zw iększyła się trzechkrotnie, a 
nawet w wielu okolicach więcej jeszcze. Dobra rzą ­
dowe w rękach adm inistracyi skarbow ej nie przyno­
szą odpowiedniego swej w artości procentu, bo w y­
datki na adm inistracyę ich muszą być o w iele wyż­
sze niż gdyby dobra te  w wielu rękach prywatnych 
zostawały. Owszem przypuścić śm iało należy, że
podatki jakich się rząd spodziewać z nich może, 
wyrów nają dochodowi w pływ ającem u dziś z nich do 
skarbu.

—  W  poniedziałek oczekują z powrotem z Ischl 
JExcell. m inistra skarbu ; podczas nieobecności jeo-o 
zastępuje go podsekretarz stanu p. RueskiilFer. Ba-

Wn  ws7v Wp;|ry/, zeazde80 ’ Me biegiem żenieni podzielić

wałem mnóstwo wiosek i zagród, gdZie kwiaty i o- tak szybko jak ją rzeczywiście odbytem —  totem tielły-

skawicy, to
lokomotywy. Opuściwszy raryz, ów świat wvstawv 
i jego zby tk i, zatrzymałem się krótko w Lyonie kró­
cej jeszcze w Avignome, w Nitnes i stanąłem w Marsy­
lii. Ruch wojska ogromny, portowy jeszcze większy: 
parowców i żaglowych okrętow wszelkiego rodzaju licz­
ba niesłychana; wiadomości ze Wschodu z pierwszej 
ręk i— czy dla tego pewniejsze —  Wjesz lepiej odemnie. 
W Marsylii pożegnałem Francją., niewiem czy kto że­
g n a ją  inszemi słowami jak  „do zobaczenia." Puściłem 
się na morze parowcem francuskim Philippe Auguste, 
który m™ef nazaja z .rant°. wysadził w Genui, a w wie­
czór zabra o Liworno. Pierwsza przeprawa
była na'dzwy J piękna, cicha, urocza; ale za to 
druga, z ’ iworno była taka, że wysiadając
na ląd, nie tylko me mówiłem „do zobaczenia", ale jak 
najwyraźniej „ o mezobaczenia." Nie chorowałem je ­
dnak Bogu lęki wcale, i toby mnie nawet nie było 
do tego s opnia powasniło z morzem, boby w tem by­
ło więcej mojąj winy, jak jego. Ni z tego ni z owego, 
po nąipiękmejszym i gorącym dniu, noc była niespokoj­
na, wietrzna, burzliwa, a statek lekki, ruchliwy. Ale 
„ Gwiazda M orza1 czuwać raczyła i nic się nam złego
niestało.

W Liworno idąc za twoją rad ą , wysiadłem aby zwie­
dzie P|Z6 j Horencyę i Siennę. Niezmiernie wdzięczen ci 
jestem, bo ileż przecudownych rzeczy widziałem, co za 
skarby sztuki w kościołach i w galeryach! Znane to 
wszystko, pozwól sobie tylko wspomnieć, aby się wra-

— — (M M

freski Angela di Fiesole w klasztorze 
San Marco, na kurytarzu „Zwiastowanie'1 i w małej 
niepozornej celce „Pana Jezusa koronującego Matkę 
Najświętszą." Zdąje się ze miał przed sobą Niebo o- 
twarte i to malował co widział: bo to ludzkie  są ale nie 
ziemskie twarze....

Do Florencyi wszystko jak najłatwiei ale z wvhn- 
rem drogi do Rzymu prawdziwy kłopot. ’ Ten i ów* po-

Wihda<t7rl(;bezpieczne Z ? m ’ abo w  kn« aeh Papieskich 
'“o ta k i  wypadek. To znowS ^  ^  niedaWn° ^  

z ie m i,

C' w n  rozboju W ahał raorskieg °  > a™ do poezyi le- 
c7v lad z s i ,  a,em  s i« tedy co w ybrać, ląd czy

n  rozbicia bo ie d n n ^ k  ^nab^ n'cb’ cz^ morze z szan‘ 
rhcac zostać we Fi ugie wybrać musi«fem nie-
S  odwiedziłem Nakoniec’ Pose} ™ j któ-
lade wiec iutrn J a jZ. ydowa* mn‘e do l^dowęj drogi.
ny pocztow ym  sz?bkn°leJfl do a  poJ!Jtrze  z  S ien ’ 
si dzień s tanać J w ozera do R z y m u> gdzie na d ru ­gi dzień stanąć  m am y jeże li -  jeże li -  W kłopocie bę-

dzlałZ co "zmówić ^w ° d®br?w szy’ bo ™ ’b ę S z  ’ w ,e-
tencyą: czy Te P  przyjazn5m uczucm na rao.^  “i- 

Pewno trafisz,
r  n w PrzWaznem uczuciu na 

dno i drueie p f  m ’ czy profundis. Z m ów je-
straconem ° traflsZ’ 8 nic nie bedzie Jak wiesz
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ron Bourqueney spodziew any w przyszłym  tygodniu  
z powrotem z Paryża.

—  Kor.Austr. w  pierw szym  artykule sw oim  o stu -  
dyach uniw ersyteckich tak dalej mówi:

„W ydział filozoficzny naprzód i najszybciej korzy­
sta ł z tych p ierw szych reform . L eżało  to w  samej 
naturze rzeczy , albowiem  kiedy dawniej odczyty  kur­
sów  filozoficznych m usiały m ieć na w zg lęd zie  s łu ­
chaczy, którzy 6 klas gim nazyalnych w przygoto­
w aw czych naukach przeszli, i ograniczali się  na zna­
jom ości form języka łaciń sk iego  i na niedokładnej

R o s s y a .
O pobycie Cesarza Aleksandra w M ikołajew ie na­

stępujące d oszły  w iadom ości. Dnia 2 5 g o  w rześnia

nerałow ie i adm irałow ie obecni w  Mikołajewie." Na­
stępnie w  tym samym dniu zw ied ził Cesarz wraz 
z wielkimi książętami K onstantym , M ikołajem i Mi­
chałem , oprowadzany przez jenerał-adjutanta L u -  
dersa, dow odzącego wojskam i rozłożonym i nad D u -

j   - -—  „i-*-- ---------- o- - — — iv ! n.aJem w Odessie i Mikołajewie, linię nowo wznie-
znajom ości przedm iotów podrzędnych, dzis w ykiauy s10nych „ m ocnień przy uj-ściu  rzeki j , u do B()_ 
filozoficzne można z w yższego  obejm ować i przeasia-a hu. (N ad l ngu| em j ak wia(jomo? blisko ujścia tej

burn, Oczaków i m iędzy temi dwoma twierdzam i 
za łożon e baterye, które w łaśn ie  Ig o  października 
zw ied za ł Cesarz A leksander. Część 2go , 3go  i g r e -

> r y j  , .  . nadycrskiego korpusów  p ieszych oraz parę brygad
w dniu P ^ y ° V i.Qł„ i,,:„z a ^ P rzcdstavyilli  ™u s>ę j e -  rezerw ow ych i kilkanaście drużyn milicyi krajowej

pod naczelnóm dow ództw em  jen era ła  Liidersa prze­

w iać stanow iska, można im prawdziwie umiejętny 
w skazać k ieru n ek , a tern samem dozw olić na rozsze­
rzen ie się  w każdym z osobna zaw odzie w sposób  
rozciaglejszy . S z ło  jedyn ie o pozyskanie potrzebnych  
N auczycieli i ich późniejsze tw orzenie się , jak n ie­
mniej o postaranie się o potrzebne środki nauczy­
cielsk ie. W yznaczenie i przepisanie now ego planu nauk 
nie b y ło  w cale potrzebnem , albow iem  jedna od dru- 
giój doktryna bez tego  już w  zbyt w idoczny odró­
żniała się sposób , iżby uczn iow ie kierując się  sk łon ­
nością, usposobieniem  lub pow ołaniem , mieli się  m y- 
1:6 w  w yborze. F ilozofia, fizyka, historya naturalna, 
filologia, historya itd. stanowią przedmioty które już 
przez samą treść sw oją o w ie le  w ięcej m iędzy sobą 
się różnią, aniżeli np. te i ow e przedm ioty na w y ­
dziale prawnym, i ani m yśleć żeby słuchacz pragną­
cy zajm ować się g łó w n ie  studyami matematycznemi, 
filologicznem i lub h istorycznem i, m iał w  w yborze  
'vykładów  grube popełn iać b łędy. Przyw rócenie  
'vszakże pow ierzchow nego porządku i w pływ  dziel­
nych nauczycieli w ystarczy ły  na to, aby w ydziałom  
filozoficznym które w dzisiejszej sw ojej postaci są 
zupełn ie nowym  utworem w A uslryi, nadać pożąda­
ny postęp. N iepotrzeba nadm ieniać, że  sale w yk ła ­
dow e tego  w ydziału  nie są tak przepełn iane jak  
Wtedy, kiedy dwuroczny kurs filozoficzny stanow ił 
dla w szystkiej m łodzieży konieczne przejście z g i -  
m nazyów  do studyów  w obranym sobie zaw odzie 
życia, ale inoźna do nich zastosow ać słow a najw yż­
szego  reskryptu z d. 12 lipca 1805  odnoszące się do 
projektowanych w ów czas, lecz  w gruncie nigdy n ie­
wykonanych planów nauk filozoficznych, gdzio po­
wiedziano: „Gdy w myśl n in iejszego rozporządzenia, 
Wiele przedm iotów pozostawia się dow olnem u w yb o­
rowi m łodzieży, wypada zatem przew idyw ać, źe  nie­
które kollegia nie będą m iały tylu co dzisiaj słucha­
czy, a naw et znajdą się ta k ie , co przez n iew ielu  
będą u częszcza n e , ale też słu szn ie  spodziew ać się 
baleźy, że  ci nieliczni słuch acze dow olnie wybranych  
Przedmiotów, tern zupełniej starać się będą o ko­
rzystanie z w ykładów , iż się oddają tym przedm io­
tom dobrow olnie i z w łasn ego  popędu". O czekiw a­
nie to n iechybiło  też dzisiaj, a już po u p ływ ie kilku 
ledw ie lat, zaczę ło  się w ykszta łcać now e pokolenie 
m łodzieży, której prace w  rozm aitych ga łęziach  w y­
działu filozoficznego (osob liw ie też w  historycznej) 
każą najpiękniejsze rokow ać nadzieje; a rezultat ten  
tom w ażniejszy je s t  rów nież pod w zględem  prakty­
cznym, iż z pośród słuchaczy tego  w ydziału  w yb ie­
rani potem będą nauczyciele do szk ó ł pomniejszych  
(gim nazyalnych i realnych), którzy odpłacić się mo­
gą sow icie  państwu za s ta ra n ia , jakie on0 . 0 ,’ 11 
na godne obsadzenie i zapom oźem e tych katedr.

„M ałe rów nież trudności w ykazały się pod w zg lę ­
dem w ydziału  t o s t e m  jakkolwiek z całkiem  p r z e ­
ciwnych przyczyn. Kiedy bowiem w ydzia ły  filozofi­
czne, że  tak rzec można n ow op ow sta ły  od r. 1849 , 
Urządzenie i sposób prowadzenia studyów lekars ic 
°d reform y ich przygotow anej przez Van Sw ieten, 
a zatem  od w ieku, p o lega ły  na stałym  fundamencie 
długoletniej tradycyi. N ieprzerw any szereg  znakomi­
tych docentów  będących ozdobą sw oich katedr, s ła -  
"’a tego  co uczynili, uznana przez ca łą  Europę, sk ła ­
dały się na bogactw o i chw ałę tego  w ydziału  na 
W szechnicy austryackiej. Stanowisko jego  w zn iosłe  
utrw aliło się niepom ału przez w ysoką rządu przychyl­
ność. Przychylność ta nie odnosiła się w yłączn ie  do 
Usiłowań zaopatrzenia go  w  doskonałych professo - 

i

rzeki do Bohu leży  M ikołajew, kolebka floty czar­
nom orskiej, mający najw iększe w R osyi warsztaty  
okrętow e i olbrzym ie m agazyny potrzeb floty, gdy  
w Kijowie są najw iększe zbrojow nie i składy zapa­
sów  dla armii. N ajw ażniejsze zakłady Mikołajowa 
zbudowane są na m iędzyrzeczu między Jngułem  a 
Bohem. W nosząc z ca łeg o  położenia, sądzim y, źe  
M ikołajew jedynie w  kampanii polow ej przez w oj­
ska lądow e zdobytym być m oże; niepodobna aby 
flota naw et z rzeczonych statków  i ło d z i kanonier- 
skich złożon a , w płynąw szy  na płytk i liman d n ie- 
prowy, następnie zapuścić się  ośm ieliła  kilkanaście 
w erst w  górę wąską a g łębok ą rzeką Boh, na k tó­
rej na obu brzegach w znoszą się  baterye. Flota taka 
m ogłaby się jedynie posuw ać wraz z wojskiem lą -  
dowem . P. R. Cz.) Cesarz b y ł zadow olniony z szy ­
bko postępujących robót, z ich dokładności i z b ie­
g le  obranego dla nich m iejsca. N astępnego dnia zw ie­
d ził Cesarz niektóre w arsztaty okrętow e i w ielki 
szpital M ikołajewski. Dnia 27  odbył Cesarz przegląd  
w ojsk w  M ikołajew ie sto jących , a następnie z w ie ­
d ził różne zakłady marynarki. Dnia 29go  w rześnia  
w południe spuszczono w  M ikołajewie z w arsztatów  
„Nowej admiralicyi" parow iec szrubow y o 8 4  dzia­
łach  przy okrzykach w idzów  i od g łosie  muzyki gra­
jącej : „B oże Cara chroń."

Neuepreussische Zeitung  pisze:
nPrzy zw iedzaniu szpitala M ikołajew skiego przed­

stawiono Cesarzowi rannego w Sebastopolu oficera 
floty, porucznika D oroszyńskiego. Oficer ten popa­
rzony zosta ł mocno w twarz i obie ręCe przy w y­
buchu miny w b a4yon ie Nr. 2 g i (m ały  Strzałczan); 
podoficer podpalał minę, obecny tem u porucznik D o -  
roszyński w idząc, źe  ogień  nie udziela się kom orze 
prochowej, w yrw ał lont z rąk podoficera i nie zwa  
źając na niebezpieczeństw o, zapalił proch, w  skutku 
czego  część  bastyonu w ylecia ła  w  pow ietrze. (Zdaje 
się, źe b y ł to w ybuch , który zadał w ielką k lęskę  
Francuzom szturmującym ten bastyon, w yrzucił w*po- 
w ietrze kilkudziesięciu grenadyerów  gw ardyi fran­
cuskiej i przeraził ca łą  szturmującą kolumnę. P. R. 
Cz). Cesarz oddając zasłużoną pochw ałę poruczni­
kowi, zdjął z w łasnych  piersi order ś. Jerzego IVej 
klassy i ozdobił nim odw ażnego oficera."

—  S ieć  linij telegraficznych w Rosyi znacznie 
w ostatnich czasach rozszerzoną zo sta ła . Na począ 
tku sierpnia b. r. n as tęp u jące  linie b y ły  zupełn ie  
ukończone i ru ch  depesz po nich się  o d b y w a ł: 
z P e te rsb u rg a  przez M oskwę, Kijów, M ikołajew do 
Odessy, z M ikołajewa przez Sim feropol, B a k czy -S e-  
raj do północnych warowni Sebastopola; Odessa -  
Terespol -  K iszenew ; Petersburg -  W iborg -  H el­
singfors; Petersburg -  Kronsztadt; Petersburg -  
Gaczyna -  Diinaburg -  Mariampol -  W arszaw a; G a- 
czyna -  R ew el; Diinaburg -  Ryga; Mariampol -  pru­
ska granica przy Eutkunen; W arszawa -  Grani­
ca -  Szczakow a (austryacka granica); G ran ica-M y  
sło w ice  (pruska granica). Prócz tych linij te le ­
graficznych, które razem przeszło  7 0 0  mil geogr. 
w ynoszą, budują w ie le  now ych linij, tak w e w scho­
dniej jak w  zachodniej częśc i Rosyi.

Kraje Nadbałtyckie
G ^ e ta  Kotońska podaje w liśc ie  z Sztokolmu 

z dnia 30 g o  w rześnia: Prywatne listy  najnowsze 
z H elsingfors powiadają, źe  R osyanie od bombardo­
wania ^w eaborga 9 i 10go  sierpnia z nadzwyczaj 
ną gorliw ością pracują nad naprawą uszkodzonych

znaczone są do obrony czarnom orskich brzegów  od 
ujść Dunaju po P erekopu; za tą piechotą sto i,n a  
stepach bosarabskich i ukraińskich aż do Kijowa i Ży­
tomierza rozłożona w ięk sza  część  rosyjskiój jazdy, 
tak licznej w tern państw ie, a n ie  użytej jeszcze  
w obecnej w ojn ie; znajduje s ię  tam ca ły  k irysyer-  
ski korpus jazdy rezerw ow ej, c zęść  u łańsk iego kor­
pusu rezerw ow ego  oraz kilka dyw izyj l e k k i |  jazdy  
należących do korpusow  p ieszych  armii czynnej 
N ie przesądzając bynajmniej zamiaru i skutku obe­
cnej wyprawy sprzym ierzonych ku O dessie lub ku 
limanowi dnieprowemu, mniemamy, źe  wyprawa ta 
ograniczy się na zbombardowaniu O dessy lub na za ­
grożeniu Kinburnowi i O czakow ow i, aby przez te  
dyw ersyą nie dozw olić Rosyanom posyłania w ięcej 
w ojsk do Krymu, a nadto aby zniszczeniem  O dessy  
zadać klęskę handlowi rosyjskiem u i dać R osyi u -  
czuć silniej je szcze  skutki w ojny. Musimy tu jednak  
zrobić uw agę, źe  w O dessie w iększa połow a dom ów  
handlowych je s t francuzkich i angielskich. Flota 
sprzym ierzona działania sw eg o  przedłużać nie m oże, 
gdyż od p ołow y października w ielk ie burze na mo­
rzu Czarnem panujące, niedozw alają przedsiębrać 
w ielkich czynności wojennych na morzu.

P o łożen ie  rzeczy  na Krymskim polu w alk i, cho­
ciaż m ało się  zm ieniło od chw ili ostatniego naszego  
sprawozdania, w yjaśniło  się  jednak dokładniej. Skre­
ślam y niżej ogólny rys tego  położenia  w  dniu 7ym  
paździeznika, do którego to dnia sięgają wiadom ości 
telegraficzne z Krymu. Jenerał P elissier przen iósł 
sw oje g łów n ą  kw aterę na prawe skrzydło armii 
sprzym ierzonej do w si Skelia nad doliną bajdarską 
leżącej. To prawe sk rzyd ło , będące dzisiaj korpusem  
istotnie działającym  i składające się podobno z 5 0  
przeszło  batalionów piechoty, zajmuje nader gó rzy ­
stą okolicę od górnej p łaszczyzny Jałta aż ku źró­
dłom potoku Chuliu. Kolumny rekonesasow e te ­
go korpusu posuwając się po dw óch drogach a ra­
czej ścieszkach górsk ich , z których jedna prowadzi 
ku C zerkes-K erm anowi, druga ku w si Kulla nad gór­
nym B elbekiem , rozpoznają okolicę w  tych dwóch  
kierunkach. Zdaje się przeto źe jen era ł P elissier za -  
zamierza koniecznie obejść lew e  skrzydło  rosyjskiej; 
lecz  w ielk ie trudności gruntu tej górzystej i g ó r -  
skiem i potokami poprzerywanej okolicy, nie dozw a­
lające poruszać w ielkiem i s iła m i, stawiają ogrom ne 
przeszkody jeg o  działaniu. W  obaw ie aby armia ro­
syjska , spuściw szy się nagle z w yżyn Inkermanu i

odkrytego dołu odurzyły tamtych 1 na ratunek ich 
pospieszyło sześoiu innych ludzi. Kiedy jednak wszyscy 

ziesięciu nie pokazali się więcćj, nikt nie miał już od­

d ała  ich! co P,rdb0wan0 0s«kaml wyciągnąć
rj , i y • • . * trudnością ostrożnie uskuteczniono.

yl -  ™ U’ T r  j " 4 nie uduszonych jaksię zdaje gazami wyd°bywają cemi się z dołu, czterćj inni

nia! Podobne wypadk!Uź d a « J " j n i t i X w T o  S 5 ” t
lecz nigdy w dołach garbarskich. Policya lekarska" z l^ ła  
się zbadaniem tego szczególnego w y p a d k u

U t

rów, i ochocze ponoszenie z szczodrobliw ością  w y -  jj straszliwych d z ie ł warownych, a m ieszkańcy Helsing- 
datków na uposażenie go w środki naukowe, ale się  . forsu bardzo s ię  dziw ią, że  okręty nieprzyjacielskie  
Ciemniej przez to objaw iała, że  dozw alała ruchowi (najmniejszej nie stawiają im w tej m ierze p rzeszk o- 
tlaukowemu w oln iejszego  pola i w spierała go  w  p o - dy. Na przechow anie bezp ieczne prochu i innych 
^ zebie. Można p ow iedzieć, źe z w idocznem  zam iło - ’ materyałów w ojennych kują w skałach jaskinie i 
Naniem patrzano na w zrost tego  w ydziału  i że  n ie - j zakładają now e i siln ie zabezp ieczone kazamaty. 
*jaz z zasłuźonem  zadow olnieniem  w skazyw ano na Magazyny dawne drew niane zastąpione będą m uro- 
^wietny stan studyów  m ed yczn ych , kiedy się  p rze - wanemi, których w iązanie i dachy całkiem  żelazne, 
ciwko stanowi naukowemu innych w ydzia łów  pod- A rsenał zestrzelony i spalony przeniesiony ma być 
ńosiły  g ło sy  powątpiewania. W  skutku tego  w strzą- na inny punkt od leg lejszy , a w arsztaty okrętow e po 
śnienia r. 1848  bardzo m ało dotknęły w ydzia ł lek ar- w iększej częśc i przeniesione na stronę helsingfor- 
aki, a proste sposoby zd o ła ły  zapobiedz usterkom ską. Koszary dawniej lylko 1 0 ,0 0 0  m ieścić w  sobie 
do jakich niesforne idee ow ych czasów  doprow adzi- m ogące będą znacznie pow iększone, a baterye skraj­
ny niektórych studentów. W iele  zatem  rzeczy  z e -  ne twierdzy, otrzymają najcięższego  kalibru i dale- 
Ąrało się na utw orzenio pewnej tradycyi studyów  konośne działa. R osyanie zwracają także uw agę na 
*ekarskich, której oddawano spraw iedliw ość p o w sze - umocowanie w yspy Drumsó. Gubernator wojenny  
cbnie, a która tern bardziej się  utrwalała, iż d o k tr y - . B erg odw ażył się naw et na parowcu „Aurora" do 
?y lekarskie dozwalają upatrywać już z natury sw o -  skały  Longórn, gdzie Francuzi za łoży li w  czasie  
Jej pew nego stopniowania ła tw o  rozeznać się d a ją - , bombardowania ową ty le dzielną baterye. Chciał on
Cftrrn TNJ.irf r»« nifi b e d z iO  UCZdc7P7oI n w o l f o n n ó  CZV n a  t e i  s k a l o  ,1  ~ .1__

i M ackenzie , nie przełam ała linii Czarnej przy  
Kamiennym m oście i tym sposobem  nie przecięła  
armii sprzym ierzonej na dw oje, odcinając ca łe  pra­
w e skrzydło  (gd z ie  są g łów n e s iły  francuzkie) od 
podstaw  dzia łan ia , —- p o staw ił jen . Pelissier w szyst­
kie sw o je  re z e rw y  oraz korpusy  angielski i p ie -  
moncki pod C zorguncm  i T rak tirem , zak ry w a jąc  tym 
sposobem  w ę z e ł zw iązków  praw ego skrzydła z B a- 
łak ław ą i Kamyszem. L ew e skrzydło sprzym ierzo­
nych w  Eupatoryi je s t  c iągle w zm acniane; ztamtąd 
zamierzają oni albo uczynić w ielką dyw ersyę ku 
Almie i K aczy, albo w ym ierzyć g łów n y  cios ku 
Sym feropolow i. Niemamy żadnych w iadom ości, czy  
za sz ły  jakie zmiany w rozpołoźeniu  armii rosyjskiej, 
któreśm y w  Czasie z 7 g o  października przedstawili. 
Powtarzamy tu krótko to rozstaw ienie się  armii ro­
syjskiej: Główna siła  rosyjska je s t  w  B ak czy -S era - 
ju; przed nią na linii ufortyfikowanej od północnycli 
warowń sebastopolskich do C zerkes-kerm anu i g ó r  
Czatyrdagu stoją korpusy O sten -S a k en a  i L ipran- 
d eg o ; prawy bok g łów n ej s iły  i jej ty ły  od pra­
w ego  zasłania jazda jen era łów  Szabelskiego (dra­
gon i) i Korfa, stojąca na stepach przed Eupatoryą; 
w oddali zaś z lew ej strony przed Kerczem i J en i-  
kale stoi korpus jenerała W rangla; w tyle nakoniec  
g łów n ej s i ły  w Perekopie są ogólne rezerw y do 
4 0 ,0 0 0  w ynoszące.

ars papierów publicznych i pieniędzy,
W ie d e ń .  Kuma telegraficzne z dnia 12 października. 

Metaliki 5-procen. 74 Va* —  Metaliki 5-proc. r  r . 1858
7 4 % . —  Metaliki 4% -procen. —  —  Metaliki 4-proc 
SO —  5-pr. * 1352 r. —  — . *V*"Pr - S 4 % l  
l-p r. 19 V,, t  ci^ga. -— t  1 8 8 0  r. 250, 802. — Pożyczka 
narodowa 5-procen. 7 87/ , 6. —  dto 4 ’/4-proc. 66 y 2.—  dto 
£ r. 1 850 4-pr. 6 0 %  —  Augsburg 113 Va . —  Londyn j i  
fcr. — . —  F try i ! 3 1 3/ 4. —  A key o Bankewe 1052 .
Ak-iya kc,l. aet. pńta —  Ferdyn. — . .  PoiyesN*

■ '• • : • U*. 4. —  — , B. —  Ost-Donsu-Dasnpfrch. —-  
K u r s  krakowski z 12  paździer. Bank. r.z. i. 1003/4 

p .  1 0 0  / 4 . —  P ru sk i kurant żąd. 111 r ła c ą  110 . —  
nowe i  1 0 4 %  r t. i  o s  % .  Cwaaoygier, 

powa ąd  1 15 p la c ,  114 —  Cwancyg, e tare ż*d. H 5  
p-acą. 114 —  Im per żą d. 86 ; p |.  S 6 2/ 3 . -  D ukaty  
hel. M  21 Ti. 2 9 /3 . —r- 2 O-frar.Vj i .  8 5 a / o}> 8 5 * / , —
Listy *44t. po i z kupon, żąd 101 %  r ‘ao. 1 0 0 %  Ligt
zast. gal. z kupon, żąd 9 2 */3 pł, 92 _  Obligi Indom*, 
z kupon. i . 6 7 jd. 6 6 .

K u r s  lwowski z 9 paidziern. Dukat hoieuuL 5 ? . 
fcr. 16. —  D ukat ces. 5 sit. 19 kr, —  Pćlinsperyat 
9 str. 6 kr. —  Uubai ro«. 1 rłr. 45 kr. —  T alar r r . 
ski i vit. 40 kr. —  PoUki kurant i pięciozłotówka 1 *?>. 
15 kr. —  Kurs l i s t  z a s t w ęal. stan. Instytucie kredy* 
toirym: Instytut k.ir.ił próe* kuponów 100 po złr. —  
kr —  ■;*. k. —  Sprssdat 1 0 0 po ztr. —  kr. —  —  
n.aw ł 100 Kłr. 91 kr. 30. —  Źąial zir. 92 kr. — . 

K u r s  wiedeński i i  październ. Metaliki 74 % .  
połyczks 5 9 % . —  A kcja Banku wiedeń. 1 0 5 2 . 

Akcyo kolei ietazn. półn. 2 0 1 % . —  Agi* ijs ło te  17 V
.•• - r  r 1 2 % . —  Ohlig. n rc ln . grunt, 66. p- -•*’

c-- - ostatnia narodowa 7 8*/4
Alt/# w rocław ski * d . l l  października. Banknet*

91%  d ~
- .wa-> 91

a-ist'. 
po lsk |
4-proc. 102 żąd. dto. 3 % -proc. 92 7 4 dają.
Krakow, górn. Bzt^ska 81 ż.

Bank. polak. 90 '/3 
ż. now. 91 ł/a j 4. —

i .  —  Listy za*:. 
Listy zast. poz;.

Ko’śj

Cego. Nikt np. nie będzie u częszcza ł na praktyczne 
studya, nie p rzeszed łszy  poprzednio teoretycznych, 
a w tych ostatnich kolejność przedm iotów sama się  
*dejako układa, tak iż dow olnie nie podobna tu dzia- 
|®ć. Innemi s ło w y , na w ydziale rów nież lekarskim  
^pnieczność wskazania um yślnego planu naukow ego  
bieobjawiła się. . . . . . . .
i  »W ydziały  teologiczne najmniej dotkm ętem i zo sta -  
Y przez wypadki ostatnich czasów , osobliw ie z  t e -  

powodu, że  dotychczas słuchacze na tych w y -  
( ziałach prawie w yłączn ie  składali się  z kandydatów  
st*nu d u ch ow n ego , którzy pod nadzorem biskupim  
,lanki sw oje odbywali.

»lnne w szakże b y ły  okoliczności które musiano 
l|*eć na w zg lęd zie  co do w ydziałów  prawniczych".

się  przekonać czy  na tej skalo nie da się  w ybudo­
w ać cytadella w  ciągu zim y z rzędam i bateryj j e ­
dne nad drugiemi.

Kraje Czarnomorskie
P ołudniow y teatr w ojenny w  tej chw ili s ię  roz­

szerza : flota sprzym ierzona 3 7  okrętów  licząca  
i mająca na pokładzie sw oim  w ojsko lądow e stoi 
w szyku bojowym  przeu O dessą; rów n ocześn ie  w e­
d ług  innych wiadom ości, sprzym ierzeni zamierzają 
wtargnąć w  liman dnieprowy, z którego w iodą dro­
g i w odne do najw ażniejszych zak ładów  morskich  
w R osyi do Mikołajeyya i Chersonu. Na płytk i ten  
liman w płynąć jedyn ie mogą m niejsze parow ce i

Inwalid R usk i  podaje wyjątek z raportu jen era ła -  
majora W rangla następującej tr e śc i: C zęść flotylli 
nieprzyjacielskiej na morzu A zow skiem  krążącej sta­
ła  ciągle przed G en iczesk im , strzelając do tego  
miasta i do okolicznych w si nadbrzeżnych. W  dniu 
lOym yyrześnia przez dwa dni następne w iał tak 
silny w icher p ó łn ocno-w schodni, iż okręty nieprzy­
jacielsk ie  z w yjątkiem  tylko jed nego  oddalić się mu­
sia ły . L ecz 2 0 g o  w rześnia pow róciły  i teraz znów  
przed G eniczeskim  stoi jed en aście  parowców a n g ie l-
sko-francuzkich.

Kronika latejseewa I lagranicana.
Za dw ieście, trzysta albo tysiąc lat byle kto bę­

dzie mógł rozrządzać m ilionam i; zaczyna się bowiem co­
raz bardziój rozpowszechniać metoda nagromadzenia ka­
pitałów w „Żydzie wiecznym" Suego wskazana Dzienniki 
podają teraz o kilku zapisach testamentowych z przezna­
czeniem dodawania procentu do kapitału, póki z tego nie 
urosną miliony. N iejaki Jegel w Norymberdze zapisał 
wprawdzie 42 ,000  na cele familii Jeglów po latach 180, 
nie będąc pewny, czy poprzednik tego przyszłego milio­
nowego 'b ^ la  nie umrze z głodu. —  W  jednój lichój mie­
ścinie w W ęgrzech zapisał znów kto inny 200  złr. pod 
warunkiem, aby dodając procenta do kapitału dopiero po 
latach 3 00, kapitał milionowy stąd zebrany obrócić na 
cele naukowe tego miasteczka.

W  Berlinie zdarzył się 9go następujący przypadek: 
U pewnego garbarza otworzono dół, w którym skó ry trzy- 
mane są w gryzącym płyn;e . Dwóch czeladzi zeszło na 
dół i nie wróciło więcój; za nimi zeszło dwóch innych, 
żeby zobaczyć co się z tamtymi stało, i podobnież nieJJ J ( ł J Z t / w  - r ” » * * vwuiUJUli OtdlU) X

lo d zie  kanonierskie, a w nętrza limanu bronią K in- wyszło napow rót. Dom yślono się więc, że wyziewy z świe-

Przegląd polityczny,
Depcsse teiegrajtotne.

P a r y ż  l i  października. D zisiejszy  Monitor za ­
m ieszcza co następuje: Jesteśm y szczęś liw i m ogąc  
donieść, źe  Cesarzowa znajduje się  w  piątym m ie­
siącu ciąży. Stan zdrowia C esarzowej je s t  wyborny*

M a r s y l i a  9  października. D zisiaj przybył tu 
parow iec pocztow y z Konstantynopola, opuściw szy  
tę Stolicę Ig o  października. Oto treść w iadom ości 
przez n iego  przyw iezionych : Journal de Constanti­
nople u trzym uje, ź e  naczelny w ódz w oisk  turpckich 
otrzym ał rozkaz przygotow ać żyw n ość na 4 0  do 5 0  
tysięcy  Francuzów, którzy w  końcu października  
przybyć mają do Sylistryi.— A dm irał Stopfort ma o -  
puścić z czterem a okrętami m orze Czarne i krążyć 
na Śródziem nem  przy w ybrzeżach N eapolu.— P osiłk i 
w jeździe posłano z W arny do Eupatoryi. K ontyn- 
gens an gielsko-tureck i je s t  zgrom adzony w  Konstan­
tynopolu i w  d. 1 odpłynął do Kerczu.

W iadom ości z Krymu, które miano w Konstanty­
nopolu , m ów ią: Armia francuzka zajmuje w ażne  
stanowiska przed doliną bajdarską. R osyanie i sprzy­
m ierzeni strzelają do sieb ie z podw ojoną siłą , i bu - 
dują ciągle now e fortyfikacye, p ierw si na p ó łn o -  
cn em , drudzy na południowein w ybrzeżu  zatoki. 
Na radzie w ojennej w odzów  i adm irałów postano­
w iono zburzyć doki i baseny sebastopolskie. (W e ­
d łu g  późniejszych wiadom ości z Paryża i Londynu  
przysłano rozkaz, aby doków  tych nie burzyć. P. R .)

Według wiadomości mianych w Konstantynopolu 
z azyatyckiego teatru wojennego, załoga w Karsie 
cierpi brak żywności, i obawiają się aby nie była 
zmuszoną poddać się wkrótce.

G e n u a  9 października. D ziś za czę ło  w ojsko  
w siadać na okręt „Him alaja;“ w ynosi ono w  ogóle  
2 ,5 0 0  ludzi, (a  zatem  nie 2 5 ,0 0 0  jak  donoszono  
z M edyolanu. P. R .).

Z a d r a  9 października. Tłum  zbrojnych Czarno- 
górców  w padł m iędzy Grahowem, Zubri i Trebinią 
i naruszył granice Austryi. Zarządzono środki, ż e ­
by temu nadal zapobiedz.

W yjście  z ministeryum hesko-kasselsk iego  je n e ­
rała  Haynau, b y ło  jak przew idzieliśm y łT ^ ę em . 
zm iany ca łeg o  gabinetu , albow iem  Franf i r  o w nal 
d o n o si, że  w  d. 6  b. m. ministrowie H assenpflug, 
Vollmar i Baumbach podali się do dymissyi. N azna­
czają na ich zastępców : Scbąf*' ^flr,avv za? r<, 
Specht spraw w ew n., Hanstein- n arbu , major

Królowa Marya Amelia Ludwiku F ilip ie
wraz z  księstwem M ontpensi yj lali 9go z Frank­
furtu do Neapolu.

W ed łu g  M o n d o r . ^ e  w y sła n y  przez kró­
la S z w e d z k ie g o  W g  esarzowi Napoleono­
wi pismo SłV0̂ f  sie J KrJ mi Lyonu mnóstwo cie­
śli i sto!arzy u J * ymu, żeby pomagać w od­
b u d o w a n i u  Sebastopola.

P a ro w ie c  przy y ły  do Southam pton z A m eryki p o -
ludnmwej P y W iadomość o w ybuchnięciu r e -
W0,UCy! n l l  °  W d - 2 8  z - m- Jen- F lores w y -
pankładv i m 4 m iasta- N ow y rząd w chodzi z nim 
w układy i m oże przyjdzie do zgody.



CZAS z Soboty 1 3  Października 1 8 5 5 .

Frzyfcehall od d. 11 do 12 października.
H O T E L  P O L L E R A . W erner Marya z córkami, Brown 

Józef ksiądz ze Lwowa. Madejski Edward Dr. medycyny 
z Rzeszowa. B ełdow icz W ilibald aptekarz z Czerniowic. 
Metke Edward rządzca dóbr z Płok. Teitlbaum Em. ku- 
piec z W arszawy.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Józef Partsch dokt. medyc. 
z W iednia. Amelia von Kostin żona kapitana, Józefa 
Lehrer żona urzęd. z Czerniowic. Adam hr. Szembek wł. 
dóbr z W arszawy.

H O TEL R O SY JSK I. W ładysław hr. W odzieki właśc. 
dóbr z Polski. Ferdynand Kozubowski rządzca dóbr, Ju* 
liusz hr. Tarnowski uczeń gim., Stanisław hr. T arnow a^ 
słuchacz praw a, Dobrodzicki Ignacy z Dzikowa. Z y g ™ ^  
Augustynowicz wlaśc. dóbr z Poremby. T adeusz

hr. Z h - ^ U
Ludwik hr. Wodzieki wlaśc. d ó b r, K l e m e n t y n a  Homo- 
laczowa dziedz. dóbr, W ilhelm H o m o l a c z  akad., Rudolf 
Elzner, Konstanty Kiernicki Po«- dóbr z GahcH-

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków  dnia 1 2  paźdz. W  skutku drogi popsutćj do­

wóz zboża w Michałowicach na granicy Król. Polskiego 
był wczoraj bardzo skąpy; mimo tego okoliczność ta  nie 
w płynęła na usposobienie skupywaczy tutejszych, albowiem 
w mieście znaczne n \ teraz nagromadzone są zapasy. Na 
tutejszym targu mimo małego dowozu nie było dzisiaj 
iyc ia  i sprzedaż szła z trudnością. Z Glewic zjechało 
nieco kupujących, ale nic nie zakupili, bo im się za wy­
sokie ceny tutejsze wydawały. Około 150 korcy dawnćj 
jeszcze pszenicy i zrosłój sprzedano do Prus po 44 złp., 
za nową pszenicę niechciano z Prus dawać wyżćj 50 5 6
złp. za średnie gatunki, za piękne dawali tylko 5 8 62
złp. ale z warunkiem, że ciężar korca wyniesie 160— 163 
wied. funtów. Tutejsi kupujący nie nabywali dz.ś prawie 
nic. Żyto również slaby znajdowało pokup i ceny trudne 
do osiągnienia. Niektórzy liweranci skupywali do maga­
zynów wojskowych na 1 4 8 —150 funt. wied. ciężaru po 
l l 1,'4 — l ł %  H r., piękne ciężkie ziarno płacono 12  —  
1 2 */  ̂ złr. W  ogóle jednak ruch targowy był bardzo sła­
by i ceny więcćj ku zniżeniu się mają.

L w ów  9 pażdz. Spęd bydła rzeźnego na wczorajszym 
ta rg u  liczył 2 00  wołów, których w 7miu stadach po 2 0 
do 4 3 sztuk z Szczerca, Rozdołu i Dawidowa na targO' 
wicę przypędzono. Z tćj liczby sprzedano —  jak  nam do­
n o s z ą  __ na ta rg u  132  sztuk  na potrzeb miasta, i pła.
cono za sztukę, k tó rą szacowano na 13 «/, kamieni mięsa 
i l ‘/ 4 kam. łoju 1 8 1 r.l5 k ., wół zaś mogący ważyć 16 / 2 
kamieni mięsa i 2 kam. łoju, kosztował 215r.w . w. CG. L .)

kau wird zur allgemeinen Kenntn.ss gebracht dass zur 
Lieferung der Fourage A rtikel fńr die sUdt.schen Pferde 
und des Lagerstrohes auf die Ze.t von lten  November 
1855 bis Ende October 1 8 5 6 , am 22. October 1855 
im Magistratsgeb&ude be.m IV . Departament urn 10 Uhr 
V orm ittaes eine V ersteigerung abgehalten werden wird. 
D er Ausrufspreis b e trag t: fflr 1. Koretz Haber 5 fl. 2 / a 
kr 1- Zentner H eu 5 9 %  kr. und fOr 1. Zentner Stroh 
4 y 8 kr. CMze. Das Vadium betragt: 2 00 fl CMze. 
Schriftłiche Offerten werden auch angenommen. Die Li- 
zitazionsbedingnisse kónnen in Bureau eingesehen werden.

Krakau am 6ten October 1855.

Ogłoszenie Licytacyi.
Magistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 

powszechnćj wiadomości, iż celem dostawy furażu dla 
pociągów miejskich i słomy na czas od Igo  listopada 
1855 do końca października 1856 odbędzie się w dniu 
22 października 1855 w gmachu M agistratu w biórze 
IV . departamentu o godzinie lO tćj przed południem pu­
bliczna licytacya. N a pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie za 1 korzec owsa 5 fl. 2 */* kr., za 1 
cent. siana 5 9 %  kr., za 1 cent. słomy 1 fl. ,/8 kr.^ m. 
kon. Vadium wynosi 200  fl. m. kon. Deklaracye piśmien­
ne będą także przyjmowane. W arunki licytacyi mogą być 
przejrzanemi w biórze IV . departamentu.

Kraków dnia 6 października 1855. (1 2 5 3 -1 -3 )

BBSgBOWE.
(1251) Kundm achung. O-s)

[N  2 3-,135.] Zur B esetzung  de r an  de r k. k. K ra- 
k au er’ Jagellonischen U n iv e rs ity  e rled ig ten  Professur fOr 
P asto ra l - T heolog ie  und H om iletik  wom it ein  Jah rg eh a lt
von 4 0 0 0  fl. poi. oher 952 fl. 2 2 %  kr. CMze verbun- 
den is t, wird in Folgę Erlasses des h. k. k. Ministeriums 
far Cultus und Unterricht vom 12. Juli 1855 Z. 9416 
an den Hochschulen zu W ien , Lemberg und -Krakau ei­
ne durch zwei Tage andauernde Concurs - PrOfung, und 
zwar am 10 und 11 Dezember 1855 abgehalten werden.

Diejenigen welche sich dieser ConcursprOfung zu un- 
terziehen gedenken, haben in ihren, zum W enigsten drei 
Tage vor der besagten PrOfung beim betreffenden theo- 
logischen LehrkOrper zu Oberreichenden, an das hohe k. 
k. Ministerium fOr Cultus und Unterricht zu richtenden 
Gesuchen, um die zu besetzende Lehrkanzel, sich Ober 
Geburtsort, A lter, Religion, 8tand und zurOkgelegte Fa- 
cultatsstudien, so wie Ober die Erwerbung der theologi- 
schen D octor-G rades, ferner Ober ihre Sprachkenntnisse, 
allenfals schon geleisteter Dienste, Ober ihr sittliches und 
in jeder Beziehung vorwurfsfreies V erhalten , insbesom 
dere aber Ober die vollstandige Kenntniss der L anles- 
sprache auszuweisen, und die bereits frOher fOr andere 
Lehrkanzeln etwa abgelegten Concurs-PrOfungen wie auch 
die allerfalligen lit&rarischen A rbeiten und dergleichen, 
in den Competenzgesuchen anzufQhren, und die Angaben 
zu belegen. K. k. Landesregierung.

Krakau am 2ten October 1855.

O b w ie s z c z e n ie .
Celem obsadzenia katedry teologii pastoralnój i homi­

letyki p rz y  c. k. Uniwersytecie Jagiellońskim zawakowa- 
nój, do  k to rć j przywiązana jes t roczna pensya złotych 
polskich 4000  czyli złotych reńskich 95 2 kraje. 2 2 %  
k o n . m o n e tą  odbędzie się w skutek reskryptu wysokiego 
c. k. M in is te rs tw a  wyznań i oświecenia publicznego z dnia 
12 lipca 1855 • 9416 w uniwersytetach w W iedniu,
Lwowie i K ra k o w ie  examin konkursowy przez dwa dni 
t rw a ć  mający a  m ianow icm  w da,u 1 ° i n  grudnia 1855.

Życzący examinowi po dań, mają w podaniach
swych o powyższą kate rę przynajmm<y trzy dni przed 
wspomnionym examinem 0 J  "T l - teolo8icznój korpo- 
racyi wnielć się maj cych, % k . M inister­
stwa wyznań i oświecenia p u k 1 ?  T'anych, wy­
kazać się z miejsca urodzenia, w ieku, rei,gl. u . 
ukończonych nauk, tudzież z u z y s k a n e g o ^  s opnia
Teologii, następnie 
służby, z moralnego
go prowadzenia się , szczególniój zaś - 
mości języka narodowego i examina konkursowe ju  pi 
wćj na inne katedry składane, tudzież wszelkie iterac le 
prace i tćm podobne w podaniach swych przytoczyć 1 przy 
toczone dowodami poprzeć.

z  o. k. R Ządu krajowego.
Kraków dnia 2 października 1855 .

Licitations-Ankundigung.
[N. 32 ,149.] Vom Mcgistrate der k. H auptstadt K ra­

kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebrach t, dass zur 
Verpachtung des in der Kazmierzer Israeliten - Gemeinde 

Gunsten des Gemeindefondes eingeftibrten Aufschlags 
von Koscher-Fleisch und GeflQgel auf die Zeit von lten  
November 185 5 bis 3 lte n  Oktober 185 6 am 2 2 Okto- 
ber 1. J . im Magistratsgebaude bei dem I. Magistrats 
Departament um 10. U hr Vormittags eine Versteigerung 
abgehalten werden wird. Der Ausrufspreis betragt 15,3 05 
fl. CMze. Vas Vadium betragt: 1530 fl. CMze. Schrift- 
liche Offerten werden auch angenommen. Die Lizitazions- 
bedingnisse kónnen in Bureau des I. M agistrats Depar 
tements eingesehen werden.

Krakau am 4 October 1855.
O głoszenie licytacyi.

M agistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 
powszechnćj wiadomości, iż celem wypuszczenia w prze 
siębiorstwo poboru koszernego żydowskiego od mięsa 1 
drobiu w gminie starozakonnych Kazimierskich na fundusz 
gminy zaprowadzonego na czas od Igo  listopada 1855 
do 3 Igo października 185 6 odbędzie się w dniu 2 2 gim 
października r. b. w gmachu M agistratu w biórze Igo 
departamentu o godzinie 1 Oćj przed południem publiczna 
licytacya. N a pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 15,305 fl. m. k. Vadium wynosi 1530  fl. m. 
kon. Deklaracye piśmienne będą także przyjmowane. W a­
runki licytacyi mogą być przejrzanemi w biórze Igo de­
partamentu Magistratu.

Kraków dnia 4 października 1855. (1 2  54-1-3)

Nakładem JULIUSZA WILDTA w Krakowie
wyszło i jes t po wszystkich księgarniach krajowych 

do nabycia
d z i e ł k o  r e l i g i j n e

pod tytułem :

B8W
I  I I I  I . I C I J  W I  I I  / . H  Y l / U O l l

ś. rzym sk o-k ato lick iego  k o śc io ła
dla użytku 

M ŁODZIEŻY GIM N AZYA LNEJ 
przez księdza L u d w ika  L ew artow skiego .

(Cena 1 egzempl. na wel. pap. 17 arkuszy druku, 1 złr.)
W czasach, gdzie indyferentyzm religijny górę bierze, 

gdzie ostygłość w wierze nietylko w wyższych, ale i 
w niższych stanach, tak w wieku dojrzałym jak  i młodym 
aż za nadto wyraźnie spostrzegać się da je ; nie mała za­
pewne czuć się daje potrzeba książki, wyświecającćj ja ­
sno i dobitnie piękność i ozdobę kościoła katolickiego. 
Codziennie prawie chodzimy do kościoła, słuchamy Mszy ś., 
spoglądamy na śś. czynności kapłana, nieraz i innych 
obrzędów religijnych naocznymi jesteśmy świadkami, a e  
iluż jest tak ich , którzyby znaczenie tych śś. obrzęc w 
dobrze pojmowali i wyrozumieli myśl kościoła, ja  a się 
z niemi wiąże?... I  stąd to podobno pochodzi z wy e 
omdlenie uczuć religijnych, ospałość w nabożeństwie, 
ckliwość i odraza do służby Bożćj. Szanowny autor ma­
jąc  to na oku, ujął prawie wszystkie najważniejsze obrzę­
dy i religijne zwyczaje naszego ś. katolickiego kościoła 
w systematyczną całość, a wykładem jasnym , płynnym, 
dokładnym i zwięzłym, potrafił tę książkę nietylko oso om 
starszym różnego stanu, wieku i p łc i, szczegó ni j 
młodzieży szkolnćj —  dla którćj użytku właściwie prze 
znaczona —  przystępną uczynić. Za wartością tego dzie a 
przemawia potwierdzenie wszystkich Najprzew. is u- 
pów galicyjskich oh. ł. i Wy sok. c. k. Ministeryum 
Oświecenia.

Pochlebia sobie zatóm Wydawca, że niniejszą odezwą, 
tak zakładom naukowym publicznym, jakotóż prywatnym 
obojga płci, tudzież wszystkim katolickim rodzinom, miłą 

pożądaną ogłasza wiadomość.
Kraków dnia 2 9 września 185 5 

(12  28-1-2) J u l iu s z  W ild t  księgarz i wydawca.

W  tych dniach wyszło i jes t do nabycia
w księgarni D. E. F R IE D LE IN A  dzieło: 

V E R 8 IJ C H
EINER SYSTEMATISCHEN DARLEGUNG

der 

und der
Franzfisischen Civil-Processordnung

in Krakau
( 1 2 5 6 ) von D r. Michael Koczyński. (1 -3 )

Rodzice lub Opiekunowie mogą dla dwóch pa­
nienek znaleść sposobność najstaranniejszego wychowania 

najgruntowniejszćj edukacyi u podpisanćj, która w za­
wodzie guwernantki 14 lat najzaszczytnićj spędziła, oraz 
mogą sobie zjednać za skromnem wynagrodzeniem udzie­
lanie nauk w języku francuskim i niemieckim niemnićj 
nauki muzyki na fortepianie i śpiewu. Bliższa wiadomość 
u p, Kopcińskićj przy ulicy Floryańskićj N. > 511. 
(1 0 9 8 —6 ) M arya z  Piglerów Żuławska.

I i t § e r a t y .
Am (16. d. M. Vormittags 10 Uhr werden am Castelplatze 

in Krakau 3 2 Stflck Fuhrwesens-Pferde ad licitando an den 
Meistbiethenden veraussert werden. (1 2  68-1 -3 )

r i r k W l  pod Nr. 4 na Grzegórzkach jes t z wolnćj ręki 
A - ^ D U l  do sprzedania. (12 01—3)(15

Ważne doniesienie
o plastrze przeciw reumatyzmowi i pedogrze
wynalazku D o k t O P A  DŁA.U, dyrektora zakładu 
wód mineralnych w Langenberg. Plaster ten pod nazwą

(GICHT-PFLASTER)
znany jes t i doświadczony w wielu głównych miastach, 
leczy on zupełnie wszystkie reumatyczne i artrytyczne 
bóle głowy, zębów, twarzy, oczów i karku, szum w uszach, 
kłucie w boku, dychawicę i obrzmienia, tudzież ból w pier­
siach, krzyżach, plecach, biodrach, w stawach i cierpie. 
niach gardła.

Główny skład u F. Fiirsttt w Świdnicy.
Skład dla K RAKOW A w aptece M o lę d z iń s k ie g o  

pod Barankiem (1 2 5 0 -1 -6 )

k u rsa  dw a teoretyczno  p ra k tyc zn e  w lekcyach 
zbiorow ych—  (także w lekcyach osobnych) rozpoczyna 
biegły w rzeczy nauczyciel, z dniem 15go października 
b. r .—  Szczegółów i adres udzieli księgarnia F. Baum- 
gardtena. (1 1 7  2—5)

W a ż n a  w ia d o m o ść  _
dla P. T. właścicieli dóbr i Agronomów!

t o n o  Peruwiańskie.
Otrzymawszy świćiy transport prawdziwego nawozu, 

zwanego G u a n o  Peruwiańskie tak słynnego 
w świecie agronomicznym i z najpomyślniejszym skutkiem 
w pogranicznym Szląsku jak  równie w Saksonii i w ca­
łych Niemczech powszechnie do uprawy gruntu używa­
nego ; poczytuję sobie za obowiązek zawiadomić o tćm 
Panów właścicieli dóbr i Agronomów, aby przy zbliża- 
jącćj się porze do gnojenia rzepaku, wcześnie w zapas 
tego wybornego środka nawozu zaopatrzyć się m ogli; 
zaręczając przytćm za prawdziwość C w l l ł t l lA  tego wprost 
z Londynu od PP. Gibbs et Sons do podpisanego domu 
komissowo-spedycyjnego przesłanego, i którego tak w mniej- 
szćj jak  większćj ilości, wraz z objaśnieniem stósownćm 
właściwego sposobu użycia nawozu tego (w osobnćj w tym 
celu przez sławnego chemika „ J .  C. N esbita" napisanćj 
a w przekładzie polskim wyszłćj broszurze zawartćm), po 
cenie najumiarkowańszćj nabyć można.

Jó zef Adler,
(9 4 6 -8 -1 0 ) przy ulicy Ś. Jana, pod L. 462 na 2 piętrze.

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  sobotę dnia 13 październ. z zawieszeniem abonam. 

po zwyczajnych cenach 3cie gościnne wystąpienie karłów 
J .  Piccolo 22 lat 34 cali i J .  Petit 21 lat 2 9 cali ma­
jących, wystąpią Vr krotochwili ze śpiewami Chce Sobie 
pochulaó  (Einen Jux  will er sich machen), w 4ch akt. 
przez Nestroya, muzyka Mullera.

C. k. Teatr polski w  Krakowie.
W  niedzielę dnia 14 października 1855 r. nowy dra­

mat w 6ciu oddziałach tłumaczenia J .  Nep. Kamińskiego 
pod nazwą A Y Y . i  k r ó l o w a  F r a n c j i ,  przy- 
czćm Dyrekcya teatru polskiego ma honor zawiadomić 
Szanowną Publiczność, iż z tćm przedstawieniem kończy 
się abonament zeszłoroczny.

N a rozpoczęcie zaś nowego dana będzie w poniedzia­
łek komedya w 4ch aktach przez J . Korzeniowskiego pod 
nazwą Ż y d z i.  Osoby życzące sobie zamawiać loże, ze­
chcą się zgłosić do księgarni pana J .  Czecha.

(7 4 0 ) Z c. k. W ysokości przywilejem i król. prusk. i król. bawar. W ysokości aprobacyą. - £ $ (8-2 1 )

Dra BORCHARDTA

B Y B U , 1 1 1 0  V I
(w  zapieczętowanych oryginalnych paczkach po 24 kr. m. k.)

Dra B I B Y D i e l
SUM D I M S  (DMTO
(w  zapieczętowanych i na szkle stęplowanych flaszkach po 5 0 kr. mk.)

III   . .

zapieczętowanych i na szkle stęplowanych czarkach po 5 0 kr. m. k .)

Dra Suina de Boutemard
F i l i i  m

(w */, i 7« Paczbaeh po 40 i 2 0 kr. m. k.)

M y d ł o  z i o ł o w e  Dr. Borchardta  w o n n o ł c k o w c
podług umiejętniczych zasad dobrze obliczone i nader szczęśliwie 
utworzone, zajmuje przez swoje S S  dotąd niedościgłe I S  chara­
k te ry s ty c zn e  zalety pierwsze miejsce między wysokiemi obecnemi 
tego rodzaju wyrobami i to n ieza p rzeczen ie  = 5  i daje się także 
użyć z wielką korzyścią w baniach, łaźniach wszelkiego rodzaju.

Za szczęśliwy wypadek poprzedniego, starannego i umiejętniczego 
rozpoznania są uważane Ś r o d k i  uprzywilejowane H O  w ł O S O -
r o s t  D r .  H a r t l i n g a ,  aby je  w swych skutkach wzajemnie 
uzupełnić: o l i w i *  C l l i l i o k o r o w a  służy do zachowania wło­
sów w ogóle —  a p o m a d a  z i e l n a  do ocucenia  i o ży ­
w ien ia  w ło so ro stu ;  pierwsza podnosi sprężystość i barwę wło­
sów, a druga chroni je  od wcześnego zblaknionia i wypa u , albo­
wiem udziela przyskórni no wćj dobroczynnćj istoty, która ce u ki wło­
sowe w sposób wzmacniający odżywia

D r a  S u i n ’a  n o w a  p a s t a  z ę b o w a  czyli m y d ło
zeb o w e , powszechnie z szczególniejszćm upodobaniem za najogól­
niejszy i najpewniejszy ś r o d e k  u t r z y m a n i a  i  u p i ę -  
k n i e i l i a  z ę b ó w  I  d z i ą s e ł  uznana, oczyszcza je  O wiele 
przyjemnićj i prędzćj niż różne proszki zębowe i użycza zarazem 
całćj jamie ustnćj nader dobroczynnćj i miłćj świeżości.
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| . . . | v i i v  sk ła d  na H ra k ó w  u JÓZEFA BARTLA, podobnież w B iaU j U Józefa B ergera i Kar. Damskiego,’ w Bochni u p . Niedzielskiego, w Brodach 
u N e u m a L  Kornfelda, w Busku  u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czemiowcach u Ign Schnircha i T h ® Ludw. Steleryka, w D y-
nowie u aptekarza Feliksa Baranieckiego, w Gorlicach u Ignacego Łukasiewicza w Gurahumorze u Karola La,sera, w J c ^ m p ’ n1 Antoniego Gansa, w Jarosławiu  

Baiana w Jaśle  u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh. Jarschela, w Kołomei u S. Wieselberga, w K om“™le u aptekarza Aleks. Emperle, w Łan- 
‘u  A nt Swobody, we Lwowie u wdowy Willmannowćj, w Leżajsku  u A. Czyrniańskiego, w Lisku u Adama Borejko^ w P ^ m y ś l u  u Bdw. Machtakkiego, w P rze -

u Ign.

SPO STR Z EŻ E N IA  M ETEOROLOGICZNE.

11

bar. 
w lin. pąr 

przy 
0 Reaum.

Lizitations-Ankundigung1.
[M. 32 ,139 .] Vom Magistrate der k. Hauptstadt Kra- 1 2 ' 6

S25’”2 8 
825  61 
824  03

nłoni Kłobukowtki Redaktor odpowiedzialny.

Stan ciep.
podług 

Res amura

Wilgotn.
powietrza
względna

Kierunek
i natężenie wiatru

Stan
n i e b a

Zjawiska
napowietrzne

- ł -  7° 5
- 4 - 6  8

7 5

62 9 
86 2 

! 83 7

zpł.zachodni mocny 
południowy średni

pochmurno

deszcz

Zm iana owP1* 
w<aągndni>

od 1 d"

Podaje się do publicznćj wiadomości, że z dniem 
15 ty m b .  m. przyjmuje się prywatne s t O ł O W A n l C  
za umiarkowaną cenę, pod Nrem 546 ulica Floryańsks- 
Bliższa wiadomość w kawiarni tamże będącćj. (1 2 5 9 -1 -2 )

|  (Sprzedaż węgla kamien-
Inego w przecznicy Szpitalnćj ulicy N. 594. (1 1 9 8 -2 -8 )

D r a k a m i  C z a s a . Czapliński Antoni rządze* drakami.


